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Ksiaie Mikołaj gościem Polski 
-Cześć Kompaniom!-przywitał naszych żołnierzy na lotnisku warszawskiem 

Książe Mlkotal. bral króla Karola ru­
muńskiego. 

Z okazji zair^wieidiziamego 
wzylotu z Prasri oaetskied na 
<włtaistn>ym samoHacie księcia Mi­
gotają rumuńsikiewo wairszaw-
sOcie lotnisko wojskowe przybra­
ło wczorad odświętny wygląd. 
Budynki udekorowano flagami 
narodowemi Tumuńskiemi.i p d 
sklemi. Praed^godiz. 4 na totmi-
dsu zsrromadtoił sie liczmy tłum 
oozebujac przyłoUiu dostojnego 
gościa. 

Około godtz, 4 DODoliidirtiu 
przyleciał z Pnagi czeskiej jako 
awangarda księoia Mikotaja na 
samołoeie Fokker pułkownik 
Stoicescu, adjutant króla Karola 
rumuń^fieeo. Na krtnisku powi­
ła:!' go przedstawiciele poselstwa 
rumuńskiepo 1 ozechosło^-ackie 
fo . 

Okofo eofjz. S popołudniu po 

czely zajeżdżać na lotnisko au­
ta. wiozące osoby urzędowe. 
Pierwszy przybył p. minister 
Beck, następnie minister komur 
rikacji P- Butkiewicz, dalej Wi­
cem iirrister spraw zagranicz­
nych p. Szembek, wiceministiro 
wie spraw wojskowych genera­
łowie Fabrycy i Stetedkowski, 
szef szitalbu generatoiego gen. 
Oasiorowski. gen. Wieniiawa-
Długoszowski. szef gabinetu mi 
n:Srra spraw wojskowych ppłk. 
Sokołowski, SEef protokułu dy­
plomatycznego p. Romer, diyrek 
tor departaimerita M. S. Z. p. De 
bitki, dyrektor departamentu 
lotnictwa cywSInego podpułk. 
Filipowioz, szef departamentu 
aeronaiuitykii pułk. Rayski, woj. 
Jaroszewicz. 

BJisko miejsca, gdzie samolot 
księcia Mikołaja miał ładować 
ustawUa się kompania honorowa 
36 p . p. ze sztandarem, orkiesta 
wojskowa oraz pluton 1 p. lot. 

Na kilka minut przed godz. 5 
na horyzoncie zarysowała się 
sylwetka samolotu księcia Mi­
kołaja, a w chwilę potem samo­
lot książęcy zatoczył łoik nad lot­
niskiem, poczerni wylądował. W 
chwili lądowania orkiestra woj­
skowa odegrała hymn narodowy 
rmrnuiVski. 

Wychodzącego z samolotu 
księcia Mikołaja powitali zgro­
madzeni członkowie rządu. 

Książę Mikołaj przybył w to­
warzystwie dwu swoich adjutan 
tów kpt. Gprys i kot. Nicalaja. 
P o krótkiej rozmowie ze zgro­
madzonymi, książę MSkołaj do­
konał przeglądu kompanij hono­
rowych. Przechodząc przed 
frontem książę Mikołaj powitał 
żołnierzy okrzykiem w języku 
polskim „CZAŚĆ kómparrjom", na 

co żołnierze krzyknęli chórem 
„Cześć Waszej Książęcej Wy­
sokości". 

P o przeglądzie i pożegnaniu 
się ze zgromadzonymi książę 
Mikołaj w towarzystwie szefa 
protokułu p. Romera i świty od­
jechał do pałacu Łazienkow­
skiego. gdzie zamieszkał na czas 
swego pobytu w Warszawie ja­
ko gość rządu polskiego. 

Wieczorem księcia Mikołaja 
podejmował obiadem poseł ru­
muński p. Cadere w apartamen­
tach poselstwa. 

* 
Jezo Królewska Wysokość Ksią­

żę Mikołaj Rumuński urodził sie 18 
sierpnia 1903 roku w Sinaia. Odby­
wając swe studja wojskowe w An­
glii, książę Mikołaj interesował s e 

specjalnie flota brytyjska, w któ­
rej odbył swój stan wojskowy. Po 
powrocie do kraiu ksiaże Mikołaj 
rozpoczął służbę wojskowa, docho­
dząc do stopnia zenerata dywizji. 

W okresie od 1927 r. do czerwca 
1930 roku ksiaie Mikołaj pełnił 
funkcje regenta. W roku 1930-ym 
iako dowódca floty rumuńskiej od­
wiedził na czele jednostek morskich 
wysoe Maltę. Następnie jako ge:ie-
ralny inspektor armji, marynarki I 
lotnictwa, przybył w roku 1931-ym 
do Polski. 

Ostatnio książę Mikołaj został 
mianowany doradca technicznym 
króla Karola II do spraw lotnictwa 
i marynarki. Ksiaże Mikołaj jest 
bowiem doświadczonym specjali­
sta w dziedzinie nowoczesnej wie­
dzy technicznej z działu motorów. 

(Na strome 3-e/ zamieszczamy roz­
mowa z ks. Mikolalem). 
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Wczoraj przybył do Warszawy nowy poseł Grecll przy rządzie polskim 9, 
min. Jan PólHIs, dotychczasowy poseł grecki w Berlinie. Na zdleclu p. min. 
PołHis (x) w towarzystwie małżonki (xx) I członków poselstwa p. sekreta­
rzem Haikussi (l) I ref. pras. p. Kuiundi (2) opuszcza dwoncec Główny. 

Mussolini zwraca berło Habsburgom 
Ostra opozycja Małej Ententy przeciw unii austro-węgierskiei 
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Emisarjusze litewscy 
w areszcie polskim 

Dłuższa obserwacja władz bez 
pieczeństwa ujawniła szkodliwą 
działalność na terenie powiatu 
wBeńsko-trockiego kiffleu wysłan­
ników litewskich, którzy w bezce 
remonjalny sposób nawoływali 
okoliczną ludność do niepłacenia 
podatków, przyczem rozpow-

szechtriaJi vk$M o .treści antypafl 
stwowej. 

KiDcu z pośród tych agftatorów 
aresztowano. Ze względu na do­
bro toczącego się dochodzenia — 
nazwiska ich trzymane są w ta­
jemnicy. 

LONDYN. 25.6. Wobec wstrzy­
mania rokowań w sprawach wa­
lutowych wysuwają się coraz bar­
dzie) na pierwszy plan w kuluarach 
konferencji tematy polityczne, ma­
ło związane z zadaniami śwlato. 
wej konferencji eospodarczej. 

Szczególną uwagą cieszy się tu 
zagadnienie naddunajskle, zwłasz­
cza wobec silnie lansowanych pla­
nów reorganizacji statutu Austrjl i 
Węgier I ostrej opozycji .na która 
plany te napotykają ze strony kół 
zbliżonych do państw Małe] Enten­
ty. 

Głosy prasy czeskie), które tu na­
deszły ostatnio, zwalczające gwał­
townie ten projekt, odbijają się ży-
wem echem wśród delegacji. 

Wobec tego, ł« plany reorgani­
zacji nad Dunałem powstają tu,bez 
udziału państw bezpośrednio zain­
teresowanych, opozycja Małe) En­
tenty, przedewszystklem Czecho­
słowacji. komentowana iest lako 
wystąpienie przeciwko paktowi 
4-ch. gdyż przeciwnicy tych pro. 
iektów dopatrują się w nłch pierw 
szych skutków paktu. 

LONDYN, 25.6. — „Times" po­
świecą artykuł wstępny zazadnie-
niu naddunaiskiemu. Dziennik ten 
Disze, że Mussolini dąży do oew-
neeo rodzaju przymierza lub unji 
politycznej pomiędzy Austrią a 
Węzrami, któraby ułatwiła i uzu­
pełniła unifikacje zospodarczą tych 
krajów. 

Utworzenie takiezo bloku nad 
Dunajem odsunęłoby Niemcy od 
Europy Środkowej i sparaliżowało 
by ich dążenie ku Adriatykowi. 

„Times" wyraża przekonanie, że 
o ile Mała Ententa nie zzodzi sie 
nizdy na przywrócenie monarchji 
Habsburgów, o tyle nie będzie czy­
niła trudności unji gospodarczej po­
między Austrją i Wezrami. 

„Times" sadzi, że konferencja 
londyńska, jako gospodarcza jest od 
oowiednim terenem dla rozważenia 
zazadnienia naddunaiskiezo. 

BUKARESZT, 25.6. — Rząd ru­
muński zajął nezatywne stanowi­
sko wobec projektu Mussoliniego 
utworzenia politycznej i gospodar­
czej unji austriacko - węgierskiej 
nod berłem, Ottona Habsburga. 

W sprawie tei wysłano instruk­
cje do bawiącego w Londynie mi­
nistra Titulescu, aby wspólnie, z 
kolezami swymi z, Malej Enten:y 
wystąpił energicznie przeciwko pla 
nom restauracji monarchji i unii au-
stro-wezierskiej. 

Stanowisko Rumunii podobnie 
iak i całej 'Małej Ententy od r. 1920 
w tei sprawie nie uległo żadnej 
zmianie. 

PARYŻ, 25.6. — Paul-Boncour 
przyjął wczoraj na śniadaniu na 
Ouai d*Orsay ministra Benesza. 

Opuszczając' ministerstwo Be­
nesz oświadczył przedstawicielom 
prasy, że odbył z ministrem fran­

cuskim blisko 2 i pól-godzinną roz­
mowę. ^ 

— Stwierdziłem z radością — 
zaznaczył Benesz — istnienie mie­
dzy nami całkowitego porozumie­
nia co do paktu czterech. Co się 
tyczy planu przywrócenia monar­
chji austriacko - węgierskiej, to — 
podkreślił Benesz — kwestia ta nie 
jest w tej chwili aktualna. 

PARYŻ, 24. 6. — „Le Temps" w 
artykule wstępnym o zagadnieniu 
Europy Środkowej pisze, iż jest 
rzeczą ważną stworzyć dla krajów 
naddunajskich możność egzystencji 
i rozwoju bez ryzyka zaburzeń po­
litycznych, stanowiących niebez­
pieczeństwo dla pokoju. Tei ko­
nieczności odpowiadała inicjatywa 
Francji; która znalazła wyraz w 
planie Tardieu. Realizacją tej idei, 
Zdaniem dziennika, będzie-' pierw-
sżem zadaniem przywrócenia przy­
jaźni .francusko - włoskiej. . „j • 

PARYŻ. ŹS.6. 'rr Minister 'Benesz 
odjechał wczoraj' wieczorem, dó 
Prazi.- ' 

PARYŻ, 25.6. „Journal,des Dę­
ba ts" komentuje oświadczenie pra 

Sacharynowy Al Capone 
Proces o przemyt 160.000 klg. sacharyny 

W pon-iedaialek 26 b. m. przed są-
ifcm okręgowym w Katowicach roz­
pocznie sie niezwykłe sensacyjny pro­
ces 'karno-sfcarbowy przeciwko „królo­
wi" sacharyny Wolfowi Żmigrodowi 
Jago wspólnikowi Maksowi Saperowi 
oraz 6-clu towarzyszom, oskarżonym o 
zorganizowanie na olbrzymią skałę 
przemytu sacharyny z Niemiec do Pol­
ski. Działalność te] szajk. trwała, od 
kfku lat 
' Najciekawszą postach) w te] sprawie 

Iest WoH Żmigród, w którego ' niepo­
dzielnym władaniu, gwarantowanem 
apecjałnemi umowami, znajdowała sie 
potodniowo-zachodnia cześć kraju z 
cała Małopolską 1 Kongresówką po 
ŁMt wlączn.e. Sacharynowy Al Capo­
ne polski nu niesłychanie ciekawą bio­
grafie, godną scenariusza filmowego. 

W odrodzonej Polsce Żmigród wy-
plynąl na szersze wody. Za siedźAe 

swej działalności obiera Bytom i przy­
stępuje Jako wspólnik do przedstawi­
cielstwa fahrylki sacharyny Falberga, 
której produkcje, przy pomocy wspa­
niałe Zorganizowanego aparatu prze­
mytniczego, przesącza do PobkL Prace 
ułatwia nawiązanie „kontaktu" z nie­
którymi funkcjonariuszami na granicy. 
Podczas kiedy Saper zajmuje sie orga­
nizacją dostawy do Bytomia, Żmigród 
czuwa nad zbytem sacharyny w Pol­
sce. 

Z chwilą powstania syndykatu sacha­
ryn owego w Niemczech Żmigród I Sa­
per zawierają formalną urnowe ź przed 
stawicieiejn syndykatu niemieckiego 
Zygmuntem Wefcmanem, zobowiązując 
sie pod wszetkiemi rygorami przemy­
cać do Polski 40.000 kg. sacharyny 
rocznie. Urnowe te co roku odnawiano. 
Są wszelkie po temu dane, że przez ca­
ły czas istnienia syndykatu sachaty-

-):*:(-

Urlop prof. Cyb.chowsk.e99 
na własną prośbę 

nowego w Niemczech Żmigród j jego I za chorego i decyduje, że jest koniecz-
szajka przemycili do Polski, nie licząc I na wizyta u specjalisty, któtyby doko-
poprzedniego okresu 160.000 kg. sacha- nał przeświecenia. Służący tego spe-
ryny, wyrządzając skarbowi państwa cialisly Jest już wtajemniczony. Po 
szkodę na 30 milionów złotych. 1 wizycie u niego ma Żmigród znJknąć. 

Druhem Zmigroda jest przez cały 
czas godna jego majżonka o burzliwej 
wprawdzie przeszłości, lecz dziek! te­
mu zdecydowana na wszystko. Kiedy 
Żmigród wraz z towarzyszami zna­
lazł si« za kratą, pozostający na wol­
ności wspólnicy planują z inicjatywy 
małżonki i pod jej przewodem plan u-
łatwienia ucieczki Żmigrodowi. Wszy­
stko zostało z precyzją obmyślone. 

Lekarz więzienny nznaie Zmigroda 

Oczekują nań już w Zawierciu z przy­
gotowanym paszportem a stamtąd ma 
wyjechać do Czechosłowacji. 

W ostatniej chwili Żmigród sie za­
wahał. Nie przypuszczał, że sprawa 
dla niego Jest naprawdę groźna 1 są­
dził, że po upływie dwu lat będzie mógł 
wyjść na wolność I rozpocząć swą 
działalność. 
iaka kara mu grozi... 

Dopiero od obrońcy dowiedział sie, 

Z jazd ż y d ó w b . w o i k o w y c h po l sk ich 

i 

Niezależnie od zgłoszenia przez 
prał. Cybrebowskiego prośby o prze­
prowadzenie przeciw niemu dochodzę 
aia dyscyplinarnego, zwróci! sie prof. 
Gybiefcowsfci do rektora uniwersytetu 
warszawskiego z prośbą o udzielenie 
mu urlopu -Rektor Ujejski przyehyBł 
sie do tej prośby prof. Cybicbowskie-
go i przyznał sin urlop. 

Co sie tyczy dochodzenia dyscyipli-
csraego przeciw prof. Cybichowskie-
mo, to komisja dyscyplinarna będzie 
gwołana w najbliższych dniach. W 
skład komisji wejdzie w myśl pnzepi 
sów nowej ustawy o wyższych ncesł 

mach również delegat ministerstwa 
oświecenia. 

Wypadek przeprowadzenia docho­
dzenia dyscyplinarnego przeciwko 
profesorowi uniwersytetu zdarza sie 
w Warszawie i wogóle na wyższych 
uczelniach polskich poraź pierwszy. 

Prof. Cybichowski został przed nie 
dawnym czasem zwloniony przez mi 
nisteratwo spraw zagranicznych ze 
stasowiska Jednego z czterech kandy 
datów polskich do tryłnmatu rozjem­
czego w Hadze, który rozpatruje sera 
wy sannę miedzy państwami 

sy rzymskiej, zaprzeczające istnie­
niu projektu włoskiego, przewidują 
cego unie austro-v"c;ierską, twier­
dzi, iż dzienniki włoskie nie poda­
ją sprawy w sposób ścisły. 

Powołując sie na londyński „Ti­
mes", „Journal des Debats" zazna 
cza, iż Mussolini oświadczył amba 
sadorowi de Jouvenel. iż obecnie 
n'e jest zwolennikiem unji. ale zbll 
żenią polityczneeo, uzupełniające­
go unie ekonomiczną i finansową; 
między Węgrami a Austrją. 

* 
Glosy niekiórych pism czeskich od-

zwierciadlają silne zdenerwowanie, ja­
kie ogarnęło czeską opinie publiczną 
wobec planów, dotyczących Anglji 1 
Węgier. 

„Lidov» Novrny" i „Ceske 'Sloyo"' 
pocieszają sie, że Mała Cntente'a stę­
piła rzekomo aijtyrewizjonistyczne 
ostrze paktu 4-ch. 

Informacje londyńskie zdają sie 
stwierdzać, żo rzeczywistość ujawnia 
tendencie wręcz sprzeczne z tern prze­
konaniem prasy czeskiej. 

-):*:(-
Niefortunny występ Witosa 

Musiał zmykać pod osłoną policji 
„Iskra" donosi z Torunia: 
W sobotę przybył do Chełmna 

pos. Witos z ks. Panasiem i sen. Ku-
lerskim na zapowiadane i przygo­
towywane od kilku dni zebranie 
ludowe. 

O oznaczonej godzinie 11-ej zra-
na w sali hotelu „Nad Wisłą" zebra­
ło sie zaledwie 50 osób. 

Po godzinnem oczekiwaniu na 
dalszych uczestników, zjawiła się 
grupa włościan, którzy w sposób 
niezwykle gwałtowny obrzucili p. 
Witosa stekiem wyzwisk, tak, że 
zagrożeni pp. Witos i Kulerski pod 
osłoną policji uciekli do Grudzią­
dza 

# 
Jednocześnie z wiadomością o 

nowych ofiarach zajść na terenie 
Małopolski Wschodniej otrzymuje­
my od naszego korespondenta z 
Krakowa informacje o dalszej po­
dróży posła Witosa. 

W środę uważał on już za stoso-

Ludowcy chcą sesji 
po wypadkach w Małopolsce środkowe] 

sklem o zwołanie nadzwyczajnej sesll 
Sejmu. 

wne wyjechać z Tarnowa do War­
szawy, by razem z kilku innymi 
kolegami, którzy w ostatnich tygo­
dniach przemawiali często i namięt­
nie na wiecach w Małopolsce 
Wschodniej, zadokumentować swo 
ją nieobecność na tamtejszej wi­
downi ostatnich smutnych wyda­
rzeń. 

Po 1-dniowym pobycie w War­
szawie poseł Witos udał się jeszcze 
dalej w kierunku północnym, wy* 
jeżdżając pociągiem pośpiesznym 
na Pomorze. 

Jak nam sygnalizuje nasz kore­
spondent z Pomorza, poseł Witos 
przybył w piątek wieczorem do Ja­
błonowa w pow. działdowskim* 
gdzie na polecenie z Warszawy 0-
czekiwalo go już pięknie wyreży­
serowane przyjęcie w postaci ban­
derii z 15 rowerzystów, kilku deT 
legacyj i grupy dzieci w strojach 
krakowskich. 

Wczoraj nc7<><tn:cy zlazdu żydów b. uczestników wojen 
wieniec na groble Me znanego Żołnierza 

polskich złożyli 

Akcja wywrotowa, rozpętana w 
środkowej Małopolsce przez partie wi 
tosową, doprowadziła znowu do krwa 
wego starcia, które pozbawiło życia 
2 przedstawicieli władz bezpieczeń­
stwa i 6 włościan. 

Poty Witos i jego agitatorzy pra­
wili chłopu, że zbożną iest rzeczą wy 
głodzenie miast i niepłacenie podat­
ków, — aż utorowali drogę na wieś 
wysłannikom komuny, którzy od chło­
pa żądają więcej jeszcze: aby zbierał 
kamienie przydrożne i ciskał ie w gło­
wy policjantów... 

Siewcy anarchii suną zawsze i wsze 
dzie w straży tylnej tych partyi. któ­
re słowem lekkomyślnem i przewrot-
nem użyźniają grunt dla posiewu ha­
seł wywrotowych. 

Wczoraj też, czuiąc, że sytuacja 
skomplikowała sie dla stronnictwa lu­
dowego I że wypadki przybrały for­
mę zgoła nieoczekiwaną — komitet 
wykonawczy ludowców zebrał sie w 
Warszawie, z Witosem, Wrona. Mił-
gui-Malinowskim na ciele. 

Podobno egzekutywa partii chce 
zwrócić sie do Ołowy Państwa z wnlo 

Nie sądzimy, aby naprawdę p. Wi­
tos miał ochotę wysłuchać w Sejmie 
relacji o genezie, przebiegu i przyczy­
nowych związkach wypadków w Ma­
łopolsce środkowej... Władze proku­
ratorskie prześwietlają właśnie tło 
zajść w ropczyckiem. rzeszowskiem I 
lańcuckiem — i nie należy przypusz­
czać, aby na działalność stronnictwa 
ludowego z tych dochodzeń padał snop 
promieni jasnych... . 

Post. Sclsłowskl 
zmarł 

LWÓW. 24. 6. — Ciężko ranny 
w czasie napadu na policjantów w 
Grodzisku Dolnym posterunkowy 
Feliks ścislowski, zmarł z odnie­
sionych ran w czwartek wiecz. 

W sobotę, 24 b. m. odbył się w 
Przeworsku pogrzeb zabitych po­
licjantów — ofiar obowiązku — 
przy tłumnym udziale okolicznej lu­
dności, głęboko poruszonei nowf 
zbrodnią. 

http://Cyb.chowsk.e99
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Drang nach Osten 
Dii. 16 fcwietnfo 1922 r., w prze 

pięknem środowisku nad morzem 
Lfauryjskiem, w Rapałlo, poda­
ły sobie ręce: powilhemowskie 
Niemcy i pomikołajewsika Rosja. 
Zapewnienia przyjaźni... traktat 
handlowy... i (oo największe wów 
czas w Europie wywarło wraże­
nie) tajne klauzule militarne... 

Wczoraj ałrfbasador sowiecki 
iw Berlinie wystąpił ze stanow­
czym demarche swego rządu 
przeciw polityce zagranicznej 
Niemiec, godzącej wręcz w ca­
łość Związku Sowieckich Repub­
lik Radzieckich. Moskwa oburza 
się na to, że w Londynie minister 
Hugenbeng ujawni! plany Nie­
miec, zmierzające do wojny z So 
wietaml i kolonizowania terytor-
jow sówiecktoh. 

Umowa w Rapallo, pogłębiona 
w cztery lata porem traktatem 
berlińskim z r. 1926, — jest dziś 
świstkiem papieru, butwiejącym 
w rupieciarni przeżytków archi­
wum berlińskiego Auswartiges-
Amt. Hitler- przekreślił dzieło 
Sfresemanna i Cziczerina. Trzecia 
Rzesza nletyfko wyrzeka się przy 
jaźni, ale wręcz przeciwnie mon­
tuje front wymierzony przeciw 
całości obecnego państwa rosyj­
s k i e j . Właśnie „Daily Herald" 
podaje rewelacyjną wiadomość, 
źe w Brandenburgii oficerowie 
Reichswehry ćwiczą 12000-ną 
„białą armię", złożoną z emigrain 
t6w rosyjskich, mającą służyć 
jako siła pomocnicza dla koloni­
zowania Europy Wschodniej... 

• Niedyskrecje min. Hugenberga 
w Londynie nie były zatem pro­
stą gaffą, a ujawnieniem istot­
nych zamiarów obecnego reżimu 
niemieckiego. 

Zamiary te zresztą już przed­
tem odsłoniŁ człowiek, odgrywa­
jący obecnie w Niemczech Tolę 
ważniejszą, ntż oficjalni mmistro 
wie, p. Rosenberg. 

Niemcy obecne mają bowiem 
dwóch sterników polityki zagra­
nicznej. Jednego, oficjalnego — 
barona v. Neuratha, i drugiego, 
niemianowanego wprawdzie 
przez prezydenta Rzeszy, ale bar 
dziej miarodajnego, bo wpływów 
szego, dra Alfreda,. Rosenberga, 
naczelnego redaktora,, Vólkischej 
Beobaohter", szefa .biura polity­
ki zagranicznej partji narodowo-
socjalistycznej. 

Ten to dr. Rosenberg przed 
miesiącem przybył do Londynu 
i starał się najpoważniejszych po 
łrtyków angielskich nakłonić do 
następującej koncepcji. 

— „Obcem ciałem" w koncer­
cie europejskim są Sowiety. Nie 
ma mowy o pacyfikacji Europy, 
o uzdrowieniu kapitalistycznych 
stosunków gospodarczych, póki 

Rosją rządzą Władze sowieckie. 
Niemcy podejmą się interwencji 
antysowieckiej, zorganizują kru­
cjatę i żądają poparcia i pomo­
cy... Bezpośrednim celem inter­
wencji jest stworzenie wału och­
ronnego między Europą a Rosją 
od Bałtyku do Morze Czarne... 
Niemiecka kolonizacja w krajach 
.bałtyckich i na olbrzymich prze­
strzeniach Ukrainy stworzy taki 
wał... 

Wizyta Rosenberga w Londy­
nie spotkała się wówczas z zupel 
nem fiaskiem. Nie cheaamo —• pod 
świeżem wrażeniem okrucieństw 
rządu Hitlera w Niemczech — 
wdawać się w żadne rozmowy z 
wysłannikiem Berlina — 1 Rosen 
berg został zdezawuowany przez 
londyńskich polityków 1 spostpo 
irowany przez opinję publiczną w 
Anglii. 

Jednak zasadnicza koncepcja 
ostała się 1 wystąpił z nią w Lon 
dynie min. Hugenberg, domaga­
jąc się, aby Niemcy otrzymały 
na Wschodzie Europy tereny ko 
lonizacyjne... 

Te tendencje niemieckie wybi­
jają się na czoło wszystkich wia­
domości dochodzących z Berli­
na. Dokonuje się tam obecnie w 
błyskawicznym tempie utrącanie 
wszystkich organizacyj politycz 
ych i społecznych, gospodar- J 
czych i kulturalnych, będących ' 
poza partią narodowo-socjalisty 
czną. Majątek stronnictwa socja­
listycznego został skonfiskowa­
ny i Loebe aresztowany; „ Stahl 
hełm" został pozbawiony samo­
dzielności i wcielony do bojówek 
hitlerowskich; organizacje kon­
serwatywne ulegają likwidacji; 
katolickie centrum zostaje roz-1 
gromione. Niebawem w Niem­
czech poza partją hitlerowską nie 
będzie żadnych skupisk i zrze­
szeń. 

Ale ponad te wewnętrzne prze­
obrażenia, dokonujące się w Nie­
mczech, wysuwa się J coraz bar­
dziej zainteresowanie świata sku 
piać poczyna: do czego ta zunifi 
kowana, po dobremu czy też gwa 
(tern na jeden djapazon nastrojo­
na Rzesza zmierza? 

Są. wszelkie.oznaki, świadczą­
ce, że zmierza ona do wskrzeszę-. 
nią na dfirzymią skalę starego ha 
sła „Drang nabh Ośfen", że ma­
rzy o podboju Europy Wschod­
niej jako terenie germańskiej 
ekspansji koionizacyjnej. W móz 
gach ludzi „koalicji weimarskiej" 
Stresemanna, Gurtkisa, Trevi-
ranusa, wyłaniały się ułudne mi­
raże „korytarza", ujścia Wisły... 
W mozgach pionierów Trzeciej 
Rzeszy, Rosenberga, Goeringa 
Goebbelsa miraże te sięgają o 
wiele daJej na wschód. 

Przy ognisku w Spale 
Zakończenie święta wychowania fizycznego 

SPALA, 25.6. Drugi dzień świę­
ta wychowania fizycznego I prze­
szkolenia wojskowego w Spale 
wypadt imoonująco. Od wczesne­
go rana do rezydencji Pana Prezy 
denta poczęła licznie napływać pu 
bliczność z Warszawy, Łodzi i o-
kolic Spały. 

Przybyli również Premier Ję-
drzejewicz, min. dr. Zawadzki, wi 
ceminister gen. Pabrycy, wojewo­
da warszawski Twardo, kurator 
Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
Pytlakowski, prezes Zw. Strzelec­
kiego mec. Paschalski i wielu in­
nych. 

W uroczystościach wzięli udział 
pożarem bawiący już od wczoraj 
w Spale orezes pułk. Sławek, wo­
jewoda łódzki Hauke-Nowak. do­
wódca OK4 gen. Małachowski, do 
wódoa 26-ej dywizji gen. Mackie­
wicz, dyrektor PITWF, płk. Kiliń-
s H przedstawiciele okręgowych 
władz P. W. i W. F. Związku Strze 
leckieeo Związku Rezerwistów o-
raz szereg innych osob;stoścl ze 
świata politycznego i sportowego. 

Uroczystości dzisiejsze rozpocze 
ły się o godz. 10.30 na stadionie 
przeglądem oddziałów Strzelca 
PW kolejowego, pocztowego, or­
ganizacyj P. W. kobiet, oddziałów 
Związku Rezerwistów I t. d. 

Przeglądu dokonał P. Prezydent. 
Defilada wykazała znakomity roz 
wój organizacyj P. W. i Strzelca. 
W związku z postawa oddziałów 

P. Prezydent wyraził generałowi 
Małachowskiemu i pułk. Kiiińskie-
mu wyrazy szczerego uznania. 

O godz. 12-ej P. Prezydent Mo­
ścicki w towarzystwie premiera 
Jędrzejew;cza, prezesa Sławka. 
gen. Fabrycego i innych wziął u-
dzial w żołnierskim obiedzie. 

O godz. 15.30 rozpoczęły się na 
s djonie zawody sportowe i po­
kazy gimnastyczne. Pod kon'ec 
zawodów nrzybył na stadion P. 
Prezydent w otoczeniu szeregu 
dostojników z premierem Jędrze-
jewiczem i min. Zawadzkim na 
czele. 

Po zawodach mała dziewczynka 
z kolonii dzieci górnośląskich w 
Inowłodzu pod Spałą wręczyła P. 
Prezydentowi kwiaty i zadeklamo 
wała piękny wierszyk. P. Prezy­
dent serdecznie dziewczynkę uca­
łował. 

Zkolei P. Prezydent wręczył o-
sofrście n-erody zwycięzcom w 
konkurencjach sportowych, grach, 
zawodach strzeleckich i popisach 
gimnastyczn-ch. 

Około godziny 20.30 w obecno­
ści P. Prezydenta odbył się pokaz 
tańców ludowych, wykonanych 
przez zwycięski zespół taneczny. 
poczem P. Prezydent osobiście za 
palił ognisko, przy którem zgroma 
dzili sie uczestnicy święta. Śpie­
wy, tańce ludowe i gry przy ogni­
sku przeciągnęły się do późnego 
Wieczora. 
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Jak robi się większość? 
Usunięcie socjalistów z Reichstagu 

BERLIN, 25.6. — Po usunięciu 
z Reichstagu partji socjal - demo­
kratycznej narodowi -' socjaliści po 
siadają 296 mandatów na ogólną li­
czbę 446 posłów. 

Inne stronnictwa rozporządzają: 
niemiecko - narodowi 4 mandata­
mi .centrum — 73, bawarska par-
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tja ludowa — 19, drobne grupy — 
10 mandatami. 

Przez unieważnienie mandatów 
komunistycznych i socjaldemokra­
tycznych narodowi socjaliści osią­
gnęli absolutną większość w parła 
mencie Rzeszy. 

KRONIKA TElFGPflFiCZNA 
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Zjednoczenie Zachowawców 
Komitet organizacyjny 

Z inicjatywy Klubu zachowaw­
czej pracy państwowej odbyło się 
w tych dniach w Poznaniu zebra­
nie pod przewodnictwem p. Zyg­
munta Czarneckiego. 

Referaty wygłosili: poseł Janusz 
Radziwiłł o naszem położeniu mie-
dzynarodowem i wytycznych pol­
skiej polityki zagranicznej, tudzież 
b. minister sen. Janta - Połczyński 
o stosunkach wewnętrzno - poli­
tycznych, 

na wniosek sen. Ohanowicza po­
wołać do życia komitet organiza­
cyjny zjednoczenia zachowawczych 
organizacyj politycznych, do któ­
rego weszli pp. Zygmunt Czarnec­
ki, dr. Józef Górski, sen. S t Kar­
wowski, Jan Lipski, Piotr Michało­
wicz, sen. A. Ohanowicz, inż. W. 

CHOROBA PAINLEVE'00 
Stan zdrowia b. premiera Painle-

ve'<o, który zachorował przed kilku 
dniami, wzbudza zaniepokojeni e oto­
czenia. 

WYBUCH PROCHU 
W składach prochu w Melilli w Hisz 

panji nastąpił wybuch. Dwu żołnierzy 
zginęło, kilkunastu jest rannych. 

PRZECIW HITLEROWCOM 
Burmistrz Sztokholmu odmówił 

przyjęcia oficerów marynarki niemlec 
k.ej. Ody uczynił to zastępca burmi­
strza zgłosi! dymisję. 

KS. SYKSTUS BURBOŃSKI 
Książę Sykstus Burboński, brat eks-

cesarzowei Zyty, przybył wczoraj do 
Budapesztu i udał się przez Belgrad 
do Bukaresztu. 

DZIEŁO PREZ. MASARYKA 
Prezydent Masaryk ukończył nowe 

dzieło z zakresu polityki noszące tytuł 
„Szlakiem demokracji" i poświęcone 
aktualnym problemom politycznym. 

ŻADNYCH WIADOMOŚCI 
O ĆWICZENIACH 

Ogłoszono zagranicą tajny rozkaz 
naczelnika Saksonii, zabraniający pra­
sie drukowania jakichkolwiek informa­
cji, dotyczących stanu uzbrojenia, lub 
ćwiczeń wojskowych w Niemczech, a-
by nie dawać argumentów przeciwni­
kom zbrojeń Rzeszy. 
STOSUNKI GDANSKO-SOWIECKIE 

ru,-, „, • ,;>>>•" — ••• Prezydent Senatu dr. Rauschning Ukoniewsk, pos. W. Ozimina, pos. , , , , , , !>,.? Przyjął wczoraj konsula generalnego 
Z. S. R. R. dr. Kalinę 1 omówił z nim 

Po dyskusji zebrani postanowili Adam Żółtowski 

Wł. Psarski, Henryk Przyborow-
ski, dr. Rola - Szadkowski. Stani­
sław Taczanowski, Jerzy Tumo i sprawy dotyczące stosunków gospo­

darczych pomiędzy w. m. Gdańskiem 
a Z. S. R. R. 

TERMINY GENEWSKIE 
Niema mowy o odroczeniu konfe­

rencji rozbrojeniowej a* do jesieni: 
prezydium konferencji zbierze się w 
Genewie 27 b. m„ zaś plenum konfe­

rencji — 4 lipca. " ' " 
RYNEK ZBOŻOWY WE FRANCJI 
Francuska izba deputowanych po ca­

łonocnych obradach przyjęła 503 glo­
sami przeciwko 33 projekt ustawy w 
sprawie reorganizacji 1 obrony rynku 
zbożowego. 

O PROFESORÓW-SOCJALISTÓW 
W Kioto (Japonia) odbyły się mani­

festacje studentów socjalistycznych 
przeciwko usunięciu profesorów socja 
listów z uniwersytetu, policja dokonała 
licznych aresztowań. 

MAHARADŻA Z KLEJNOTAMI 
Przejechał przez Rzym, w drodze 

do Londynu, maharadża Benaresu Dial 
war, wioząc ze sobą klejnoty koron­
ne, wartości kilkunastu milionów li­
rów. 

KRÓL BORYS HI NIE JEDZIE 
DO ANKARY 

W Sofjl zaprzeczono urzędowo po­
głoskom o projektowane! przez króla 
Borysa i premiera Muszanowa wizy­
cie w Ankarze I o spotkaniu Ich t 
przedstawicielami Sowietów. 

KIPLING W AKADEMJI 
FRANCUSKIEJ 

Akademia Nauk Moralnych 1 Polity­
cznych wybrała na swego członka za­
granicznego znakomitego pisarza an­
gielskiego Rudyarda Kipllnga. 

Hindenburg bez wpływu 
Przyjaciele lego pod kluczem 

dent Hindenburg nie móeł fote* 
wenjować. 

PARYŻ, 25.6. — Prasa niemie­
cka na emigracji, a m. in. „Deu­
tsche Voliksstimme", wychodzący 
w Saarbrucken, na podstawie in-
formacyj, otrzymanych z Niemiec, 
twierdzi, iż rolę i wpływy Hinden 
burga należy uważać za bezpo­
wrotnie skończone. 

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje fakt, że rozwiązane przez 
Hitlera organizacje znajdowały się 
pod możnym protektoratem pre­
zydenta Hindenburga. Podobno a-
resztowano kilka tysięcy przyja­
ciół politycznych ks. Bismarcka, 
jednakże i w tym wypadku prezy 

W dalszych swych lnformaciacli 
prasa emigracyjna zwraca uwagę, 
iż autorytet państwa w Rzeszy 
całkowicie zanika a władza pod­
porządkowana została wyłącznie 
hitlerowcom, 

W Prusach Wschodnich I wszy-
sBkich prowincjach wschodu asrita 
torzy hitlerowcy buntują chłopów 
przeciwko właścicielom ziemskim 
a szczególnie przeciw wielkim ob 
szarnikom, aby dla celów demago­
gicznych złamać dla Hitlera ele­
menty konserwatywne ziemian. 
* u 

Dymisja Hugenberga? 
eszcze nie przyjęta 

BERLIN, 25.6. W kołach politycz­
nych oblegała wczoral wiadomość, 
że minister połączonych resortów 
gospodarczych Hugenberg wysto­
sował do prezydenta Hindenburga 
pismo z prośbą o dymisje. 

Prezydent Hindenburg, który ba 
wi obecnie w swym majątku w 
Neudeck, dotychczas na to pismo 
nie odpowiedział. 

Hugenberg miał zalać w liście 
stanowisko, że wraz z jego ustąpię 

nlem ustawa o pełnomocnictwach) 
dla rządu Rzeszy, uchwalona przez 
Relchstag dnia 25 marca r. b. prze­
staje obowiązywać, ponieważ waż* 
ność Je] ograniczona była tylko do 
okresu rządów obecnego gabinetu. 

Narodowi socjaliści zajmują sta­
nowisko przeciwne. Gabinet — o-
świadczają oni — powołany został 
jako rząd Hitlera, dymisja poszcze­
gólnych ministrów nie uszczupla 
jego stanowiska. 

Ameryka uzna Sowiety 
zawrze z niemi układ I udzieli kredytu 
PARYŻ, 25.6. — Z Waszyngtonu 

donoszą, że Stany Zjednoczone ma­
ją w przyszłym miesiącu uznać de 

) 

Jurę rząd sowiecki, poczem zawar­
ty będzie układ handlowy i udziela 
ne będą znaczne kredyty. 

*=( 

Ruch graniczny nad Dunajcem 
umowa polsko-czechosłowacka 

PRAGA, 25.6. — Senat czesko-
słowacki zatwierdził dokonana o-
śtatnio przez Izbę poselską Taryfi­
kacje umowy polsko - czeskosto-
wackiej o drodze pienińskiej oraz o 
ułatwieniach w małym ruchu gra­
nicznym nad Dunajem. 

W dyskusji nad tą sprawą zabrał 
głos senator z partji agrarnej, Sło­
wak dr. Stodoła, który wskazał la 
sympatie, łączące narody polski i 
czeskosfowacki. 

Polacy — mówił sen. Stodoła — sta­
li wiernie po stronie Czechosłowacji 
podczas wszystkich pertraktacyj mię­

dzynarodowych I potrafili zawsze prze­
ciwstawić się ataikotn na traktaty wer­
salski ) trianonski. Polska cieszy sio 
powszechnym szacunkiem; polskie ryn­
ki grają w ogólnym bilansie handlo­
wym bardzo poważną golę. 

Zawarta umowa, mająca głownia 
charakter turystyczny, przyczyni sie 
też niewątpliwie do dalszego zacieśnie­
nia stosunków między Polską a Cze­
ch osJowacją." 

Również Innd senatorowie po­
świecili Polsce szereg pełnych war 
patji uwag 

Rokowania polsko-czeskie 
o turystyce w Beskidach 1 Tatrach 

••.W Pradze Czeskiej odbyły sie 
konferencje wstępne polskiego ko­
misarza dla umów granicznych, dr. 
Walerego Goetla z władzami cze-
skiemi w sprawie rozszerzenia 
konwencji turystycznej polsko-cze­
skiej z 1925 r. 

Zastanawiano sie nad rozszerze­
niem zachodniej części pasa tury­
stycznego, tak aby po stronie pol­
skiej sięgał on po Kraków, Wieli­
czkę i Taimów, zaś po stronie cze-
sko-słowackiej objął Beskidy Mo­
rawskie wraz z Radhoszczą, Sulo-
wskie Skały, Wiełką Lukę, t. zw. 
Semering Słowacki, koto Krzem-
nicy Bańskiej, całe Niżne Tatry, 
Dobszyńskie jaskinie lodowe oraz 
cześć Spiszą wraz z Lewoozą i 
Podgrodziem Spiskiem. 

Pozatem rozpatrywano sprawę 
zaprowadzenia, na zasadzie wzaje­
mności, ruchu autobusowego bez 
przesiadania, przedsiębiorstw au­
tobusowych obu stron z Zakopa­
nego i Krynicy do Szmeksu, na szo 
sach dokoła Pienin i na szosie z 
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Krynicy do Bardjowa oraz s p r a w - -
przepustek turystycznych,, które, 
mogłyby być wydawane nietylka'" 
w pow. nowotarskim, jak obecnie, 
ale we wszystkich powiatach po­
granicznych w Zachodnich Beski­
dach, gdzie leżą większe zakłady; 
kąpielowe I letniska naprz. w pow* 
cieszyńskim, żywieckim, nowosą­
deckim itp. 

Rokowania oficjalne z Czechami 
miały sie rozpocząć w Poznaniu w: 
ostatnich dniach czerwca r. b. Po­
nieważ jednak strona czesko - sło­
wacka nie rozpatrzyła jeszcze do­
statecznie wniosków polskich, ro­
kowania te będą odroczone do je­
sieni, tak, że w b. roku nie można, 
sie już spodziewać rozszerzenia 
konwencji turystycznej. 

Tern niemniej lokalne władze ko­
lejowe obydwóch państw czynią już 
obecnie starania, aby na zasadzie 
wzajemności uruchomić autokary 
osobowe bezpośrednie między Za­
kopanem, a Szmeksem po czesko-
słowackiej stronie Tatr. 

Cywile zamiast wojskowych 
w zawodach 2 2 p. p. z Ł. K. S. 

SIEDLCE, 25.6. — W zwią.zkm z wy 
danym rozkazem zastępcy dowódcy 
9-ej dywizji piechoty pułkownikiem 
dypl. Switalskim zabraniającym woj­
skowym brania udziału w rozgryw­
kach o mistrzostwo Ligi. dowiadujemy 

się, ze drużyna 22 p. p. weźmie udział 
w rozgrywkach ligowych 1 na niedziel 
ny mecz w Łodzi z Ł. K. S. wystawi 
drużynę, składającą sie z samych cy­
wilnych graczy. 
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wy, wydosialo się, wreszcie, na przestronną szosę, 
Kaniewski zwrócił się do szofera. 

— Usiądę przy kierownicy — powied-ział. 
— Słucham, panie sędzio. 
Prowadzenie samochodu uspokajało nerwy sę­

dziego. Gdy czuł pod stopą wrażliwy na każde dotk­
nięcie „KHZ". a w ręku gładką obręcz kierownicy, 
gdy miał tę świadomość, że od jego pewnych Tu­
chów zależy bieg mknącego samochodu, wiozącego 
żywe istoty ludzkie, czuł się doskonale. Był panem 
(ego wozu, panem tycia, siedzących w wozie ludzi. 

Myśl! jego krążyły wówczas tylko koto jas­
nych i zrozumiałych, jakgdyby z góry ustalonych 
przedmiotów. Szosa asfaltowa, gtadka, bez wstrzą­
sów, śliska w miejscach wilgotnych, szosa kostko­
wa, bardzitj szorstka, ale pewniejsza, potworne ko­
cie łby, na których wóz wstrząsa się jak w febrze 
i jęczy, jak poniewierany człowiek, szosa wyboista, 
poorana głebokiemf wyrwami, rozpacz dla automo-
biiisty — oto były najważniejsze w tej chwili zagad­
nienia. A obok nich, równie ważne: zakręt ostry, lub 
łagodny, rów blisko szosy, czy nieco dalej, furman­
ka chłopska, która ni stąd ni zowąd w najgłupszy 
sposób zajeżdża drogę wpoprzek, rowerzysta balan­
sujący niedbale tuż przed chłodnicą wozu. Autobus, 
Tyczący potwor, nadjeżdżający z odwrotnej strony. 
Wytężona uwaga, skupienie na maleńkiej przestrze­
ni przed wozem. 

To wszystko było potrzebne sędziemu, Jak 

twa lokalnego, które czekało go w Morawach. 
Samochód mknął szybko szosą wśród pól, falu­

jących dojrzałem już zbożem, wśród łąk, na których 
pastuszki z głowami okrytemi przed promieniami 
palącego słońca pilnowały stada; mijał maleńkie do­
my wiejskie, co pewien czas wpadał między kośla­
we domy brudnych miasteczek, dudnił po kamie­
niach ogromnego rynku, zawsze jednakowego i za­
wsze równ;e beznadziejnego, i jut był znowu za mia­
stem. 

Sędzia, mijając takie koszlawe jednopiętrowe 
kamieniczki, w których na balkonach siedziały, tęsk­
nie patrząc, na mijający samochód rozczochrane 
dziewczęta, myślał o tern, jak okropnie jest miesz­
kać całe życie w takim domku, z widokiem na taki 
błotnisty rynek i jako jedyną rozrywkę mieć przy­
glądanie się przemykającym izz na parę dni samo­
chodom. 

Aie i te myśli znikały szybko, skupiając się, tyl­
ko, na prowadzeniu auta. 

Motor śpiewał, jakgdyby radując sie, że za Jego 
sprawą człowiek pożera kilometr za kilometrem 
z dziecinną wprost łatwością. Maszyna niosła lek­
ko, rozkosznie. Każda chwila zbliżała Kaniewskiego 
do Moran. 

W pewnej chwili przypomniał sobie, od Ilu lat 
wyobrażał sobie te Morany. 

„Dom nieco naprawo od drogi w głębi parku, 
biały murowany, przed domem klomb kwiatowy, cu­
krownia i jej wszystkie zabudowania w głębi dzie­
dzińca... Czy tak tam będzie?" 

Na skrzyżowaniu dróg drewniana tabliczka ze 
strzałką wskazywała ku bocznej, wysadzanej dwo­
ma rzędami pięknych rozłożystych lip drodze. Na­
pis na te; tabliczce głosił: 

.Do cukrowni Morany", 

/ 

Głos szofera wyrwał Kaniewskiego z jego roz­
myślań. Spojrzał na profli siedzącego przy nim czło­
wieka i miał uczucie, jakgdyby wrócił z bardzo da­
leka. 

Skręcił. Samochód mknął teraz wśród dwu rzę­
dów lip, w odurzającym zapachu kwiecia, zlekka 
podskakując na kamieniach, któremi wybrukowana' 
była ta piywatna morańska droga. 

U wyiotu drogi widniała zbita gęsta masa zielo­
ności. 

— To park w Moranach — objaśnił szofer. 
Między zielonością drzew przeświecał czerwo­

ny dach nreszkalnego domu. Kaniewski sam nie wie­
dział, kiedy znowu pogrążył się w bolesnych roz­
myślaniach. 

Więc, to tutaj pod tym dachem spędziła pra­
wie całe swoje życie Joasia. Tutaj wśród tych drzew 
biegała jako mała dziewczynka z ciemnym warko­
czykiem. Jak to ona mu kiedyś opowiadała? 

— Dla mnie świat kończył sie na lipowej aleu, 
zamykające; Morany. — Tak, tak mówiła. 

Oto, ;'adą tą lipowa aleją, poto, by śledzić mor­
derstwo, które ona jakoby popełniła. A właściwie, 
by zadać kłam jej zeznaniom jakie złożyła. Ja, jej 
Stefan poraź pierwszy w ten, oto sposób odwie­
dzam Morany, o których tak długo marzyłem. 

Coraz bliżej znajdowali sie parku i domu. Oto, 
wśród zieleni zaczęły już przeświecać białe ściany 
dworu motańskiego. 

W tych ścianadijprzeżyła ostatnie dziewięć lat 
swego życa u boku starego męża. Czy Dorn był-dla 
niej dobry? Czy go kochała? Czy patrzała mu w 
oczy z tym nieopisanym wyrazem rozczulenia i swa-
wolności, jak to czyniła tam w Paryżu, gdy patrza­
ła na niego, Stefana? 

Czy też ten Dorn był Jej tylko przeszkodą, za-

A 

...kiem 
Czy może, wjej życiu był teraz 

ktoś inny? Ten, którego tak bohatersko i z taką 
wytrwałością osłaniała puklerzem swego kłam­
stwa? 

Sędzia wzdrygnął się. Nie, o tern nie chciał w 
tej chwili myśleć. Musi być spokojny. Musi z całym 
chłodem przystąpić do analizy wypadków, których 
ostalniem ogniwem była gwałtowna śmierć Maria­
na Dorna. 

Jeżeli przyczyniła się umyślnie do śmierci mę­
ża, poniesie karę. Ot, wszystko, co mnie powinno te­
raz interesować. 

U wyotu droga skręcała i w ten sposób dom 
znajdował się po lewej ręce zajeżdżających, a nie 
po prawe;, jak to sobie w ciągu lat dziesięciu wyo­
brażał Kaniewski. 

Brama parku była zamknięta. Mimo kilkakrot­
nego trąbienia, nikt się nie zjawił. 

— M-.że i sam potrafię otworzyć — rzekł szo­
fer i zeskrezywszy z auta, otwierał już bramę. • 

Skrzypnęły zawiasy. Brama otworzyła sie sze­
roko. 

Mimo lo, nikt się jakoś nie zjawiał. Kaniewski 
w>echał w otwarte wrota i okrążył kwiatowy klomb 
przed domem. 

Rosły tam pyszne czerwone róże, tulące sie do 
wysokich palików. 

Ten klomb widział często Kaniewski w swych' 
marzeniach zupełnie taki sam. 

Samochód objechał wkoło klomb I zatrzyma? 
się przed domem. 

Był to niski, ale długi, murowany dom, wytyn-
kowaoy na biało. Z przodu ganek wsparty na kolu­
mienkach i opleciony winem. Okna I drzwi były, 
mimo pięknego dnia, na głucho zamknlęU 

ID. c. aj. 
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Dostojny gość Polski 
Rozmowa z księciem Miftołajem rumuńskim 

Książe Mikołaj, brat króla Karola ru­
muńskiego. 

. Książę Miikolaj Rumuński, brat 
|tróla Karola, nie. miał jeszcze lat 
?Ś,'lriedy»przypadilo mu wmdzia-
Ję, 'zostać. Regentem,Królestwa. 
Przyjął-przytłaczający ten zasz-
ctyt.z poczucia obowiązku i 
wierności-rodzinnej — lecz ; za-
r&ynpupodobania; osobiste, jak 
ntfp<l<)śó jego-pociągała go do 
zapełnię mnej roli-

I Młody regent o wiele chętniej 
byłby pośweca-ł sie bez reszty, 
ulubionym sportom: wyścigom 
samochodowym i lotnictwu. 

Fotografie ks. MEkotaja z cza­
sów jego regencji ukazują twarz 

I skupioną i chłodną, z pod czapki 
I oficera marynarki patrzą oczy o 
spojrzeniu nieruchomem, obojęt-
nem i smuitnem. Być Regentem 
nie było rzeczą zabawną, a za­
pewne i nudną! 

Powrót króla Karola do Buka­
resztu oznaczał powrót swobo­
dy dla ks. Mikołaja. Smutny i 
milczący książę zmienił się nie 
do poznania. 

W Bukareszcie opowiadano, 
iż książę bardzo gorąco życzył 
sobie powrotu brata. W ogrodzie 
królewskim kazał zasadzić pięk 
ne krzewy i 'kwiaty według włas 
nych wskazówek. Gdy roboty 
były gotowe, książę kazał utnieś 
cić przy nowych grupach zieleni 
tabliczki z napisami „Regentom 
dotykać nie wolno!" Myślał o-
czywiście o innych uczestnikach 
Rady Regencyjnej. 

Mianowany inspektorem ge­
neralnym lotnictwa rumuńskie­
go, ks. Mikołaj z zapałem zabrał 
się do pilotażu: • t 

— Muszę • zdobyć • jarniajprę-
dzej prawa pi lota—mówi w ó w ­
czas do jednego z dziennikarzy 
francuskich, który go odwiedził 
w żarniku w Cotroceani. — Nie 

miałem dotychczas na to czasu. 
Mogłem tylko jeździć samocho­
dem. Lubię ten sport i zawsze 
podróżuję szosą. Niecierpię ko­
lei... Z Paryża do Bukaresztu je 
clialem awtem 50 godzin. 

O komunikacji lotniczej wyra­
ził się ks. Mikołaj: 

— Podróże napowietrzne są 
najbezpieczniejsze. Oczywiście 
je-śłi nie robi się głupstw., 

I z namysłem, uśmiechając się 
dodał: 

— A jednak bardzo trudno 
powstrzymać się od głupstw, gdy 
się jest u steru metalowego 
ptaszka... 

Podróże swe po Europie odby­
wa obecnie ks. Mikołaj swoim 
własnym samolotem. Do Polski 
również przylatmje droga po­
wietrzną. 

Poważne ulgi 
dla posiadaczy listów zastawnych 

Rade Ministrów. 

.):*:! 

Umowy eksploatacyjne 
na radzie Tow. kolelawego polsko-francuskiego 

Dnia 10 Hpca r. b. odbędzie sie 
w Warszawie posiedzenie rady i 
komitetu dyrekcyjnego Towarzyst­
wa Kolejowego Polsko - Francus­
kiego, na którem, będą rozpatrzone 
umowy, zawarte pomiędzy Polskie 
mi Kolejami Państwowemi a wy­
mienieniem towarzystwem, doty­
czące eksploatacji ciowowybudD-
wanej magistrali węglowej Górny 
Śląsk — Gdynia. 

W posiedzeniu wezmą udział ze 
strony francuskiego towarzystwa 
francuskiego przedstawiciele kon­
cernu Schneider Creuzot i Banque 
des Pays du Nord z prezesem, to­
warzystwa kolejowego p. Charles 
Laurenfem na czele. Stronę polską 
reprezentować beda członkowie 
rady z zastępcą prezesa towarzyst­
wa wiceministrem A. Kocem. 

Walka dwu rodów na Woli 
7 ofiar potyczki 

przystąpił do 

Nowe znaczki pocztowe 
Z okazji 400-ej rocznicy śmierci Wi 

ta Stwosza Min. Poc»t i Telegrafów 
wprowadza w najbliższym cza^e w 
ob'eg okolicznościowy znaczek p-tczto 
wy wartości 80 er. z reprodukcją 
rzeźb fragmentu ołtarza Kośoola Mar 
lackiego w Krakowie. 

W Polskiej Wytwórni Papierów 
Wartościowych znajduje się również 
w opracowaniu okolicznościowy zna­

czek pocztowy wartości 1.20 er z re­
produkcją fragmentu obrazu Ma-cjKi 
„Ods ecz pod Wiedniem", który wy­
puszczony zostanie w obieg we w.'ze 
iniu rb. — z racji 2-50-ej rocznicy iwy 
ciestwa króla Sob eskiego pod Wied 
!nem. 

W listopadzie ukaże' sie znaczek 
wartości 30 gr. z okazji 15-l«cia Nie-
ptid.eglości Polski. 

Ustawa dotycząca konwersli zobo­
wiązań instytucyj kredytu długotermi 
nowego, ogłoszona dnia 20' grudtiia 
1932 r„ która obeemie Jest wykonywa­
na przez ministerstwo skarbu, me onje 
la fetów zastawnych, skonwertowa-
nych na podstaw1* rozporządzenia z 
maja 1924 r. o przerachowauiu zobo­
wiązań prywatno - prawnych 

Wskutek lego instytucie wierzyc-el 
skie I ich dhizncy nie mogą korzy<tać 
w zakresie powyższych zobowazań z 
trzyletniego okresu wstrzymania 
spłat na poczet kapitałowych części 
pożyczek, przewidzianego dla innych 
zobowiązań długoterminowych, obję­
tych wymienioną powyżej ustawa 

Aby umożliwić instytucjom kradytu 
długoterminowego częściowe wstrzy­
manie na pewien czas umorzenia i tej 
grupy listów zastawnych — nimister 
stwo skarbu przygotowało projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo 
spoftled o ustaleniu sumy listów za­
stawnych, podlegających umorzeniu w 
latach 1933 i 1934. Projekt ten został 
jut rozpatrzony i zaaproboway przez 

Rozporządzenie to przewiduje, t* 
udy lub komitety nadzorcze towa­
rzystw kredytowych ziemskich i miej 
skich oraz banków hipotecznych, Jak 
również zarząd Wileńskiego Bactlfcu 
Ziemskiego, mogą obn żać sumy li-

I stów zastawnych (obligacyj) poszcze­
gólnych komisy], przypadające do u-
morzonia według planów umorzenia w 
latach 1933 i 1934 oraz w przs padłtj 
'aikiego obniżenia, ustalać nowe termi 
ny umorzeniowe dla listów, które ni* 
zostały umorzone zgodn e z dotychcza­
sowe™ planami, 

Listy te powinny być Jednakże u-
inorzoae najpóźniej do dnia I stycz­
nia 1940 r. Z uprawnień powyższych 
korzystać może instytucja kredytowa 
jedynie co do listów zastawnych Cobh 
gacyj), wypuszczonych bądź ostem­
plowanych na podstawie przepisów de 
krętu Prezydenta Rzplitej o przeracho 
waniu zobowazań prywatno - prsw 
nych, przyczem uchwały instytueyj 
kredytowych muszą uzyskać zatwierk-
dzenie ministra skarbu. 

Ożywienie w handlu i przemyśle 
w oświetleniu Banku Gospodarstwa Krajowego 

Warszawa. 25. fi. 
Na Woli istniał od kilku lat spór 

nttedzy rodzinami Renków, a Bara­
nowskich. KW tStW I o cft pesflo to 
tó gitiił w mrokach lat, które uply-
neły.'DoŚć, że gdzie spotkają sie człon­
kowie powaśnionych rodzin, tam wy­
nika walka. 

"Wczoraj wieczorem gtowa rodu 
Renków 60-letni Jakób Renek (Bary-
cka 9) wybrał sie wraz z synami 29-
letnim Feliksem (Górczewska 78) i 
33i|etnim Piotrem (Barycka 9) w to­
warzystwie 2 przyjaciół na ulice Gór-
óiewska. w okolice, w których miesz­
kają Baranowscy. 

Przed domem-Nr. 15 nastąpiło spot­
kanie i braćmi Baranowskimi, Bole­
sławem i Henrykiem (Górczewska 37), 
oraz Aleksandrem Różewskim (Ino­
wrocławska 5). 

Przedstawiciele zwaśnionych rodów 
rzucili sie na siebie i wkrótce wywią-
•ala sie regularna potyczka na noże, 
laski, kamienie i t. d. 

W czasie walki nadbiegi zaalarmo­
wany hałasem sŁ post. 22 komis. Ale-
ksander Bukowski (Marii Ludwiki 5) 

rozbrajania walczą­
cych. Bijący się zwartym frontem rzu 
ciii sit' wówczas na policjanta, który 
w obronie" własne! musiał utyć Bag­
netu. ' . ' • ' - • 

Na pomoc napadniętemu nadbiegło 
jeszcze 2 policjantów przodownik Bla­
szkę I posL rezerwy konnej Wacław 
Huberski (Chmielna 2). Połączeni prze 
ciw policji awanturnicy nie ustępowa­
li. Nie pomogła nawet groźba użycia 
broni palnej. Wtedy policjanci pobyli 
rewolwerów i po daniu strzałów o-
strzegawczych strzelili w stronę na­
pastników. Strzałem został ranny w 
rękę Bolesław Baranowski (2 rany). 
Po strzałach 3 z pośród napastników 
zbiegło. Reszta nie mogąc uciekać z 
powodu ran pozostała na placu walki. 

Wkrótce nadjechały 2 karetki Po­
gotowia, które opatrzyły poranionych. 
Post Huberśkiego (rany cięte rąk), 
sŁ post Bukowskiego (rany cięte gło­
wy i rąk) odwieziono do domu. Bole­
sława Baranowskiego (2 rany postrza 
lowe) do szpitala, jego brata Henryka 
z ranami cietemć słowy oraz Renków 
z ranami cietemi rąk I głowy przewie­
ziono do 22 komisariatu. 

W Polsce skutki depr-eciacii do­
lara na rynku pieniężnym w po­
staci wycofywania względnie zamia 
ny wkładów dolarowych ustąpiły 
w maju r. b. niemal zupełnie; przy­
pisać to należy prawdopodobni 
przekonaniu szerszych warstw pu­
bliczności, i e dalszy poważniejszy 
spadek kursu dolara już nie grozi. 

Natomiast trwał odpływ wkła­
dów złotowych z banków, co pozo­
staje w związku z sezonowem oży­
wieniem w budownictwie i niektó­
rych gałęziach przemysłu oraz roz­
poczęciem robót publicznych. W 
instytucjach zaś oszczędnościo­
wych. jak no. P. K. O., wkłady na­
dal wzrastały. Działalność kredyto­
wa banków — z wyjątkiem Banku 
Polskiego — uległa skurczeniu 
słownie wskutek małej podaży 
weksli do dyskonta. Na giełdach 
pieniężnych obroty nieco sie oży­
wiły przy słabszej naogół tenden­
cji kursowej papierów procento­
wych. 

Poprawa cen zbóż na rynkach 

światowych nie wywarła rwoływu 
na ceny ziemiopłodów w Polsce, 
które ponownie sie obniżyły mimo 
okresu przednówkowego. Ponie­
waż jednocześnie warunki zbytu 
artykułów hodowli nie doznały 
większych zmian, położenie finan­
sowe rolnictwa, wobec wzrostu je­
go potrzeb w okresie wiosennym, 
było dość trudne. 

Stan produkcji przemysłowej pod 
niósł sie nieznacznie, głównie dzię­
ki wzrostowi wytwórczości hut, o-
partej w dużej mierze o zwiększony 
eksport wyrobów żelaznych. Wy­
dobycie węgla utrzymane zostało 
na poziomie z poprzedniego mie­
siąca, gdyż spadek zbytu w kraju 
został z nadwyżka wyrównapy 
silniejszym eksportem węgla. 

Ożywiony ruch sezonowy w 
•łódzkim przemyśle włókienniczym 
trwał nadal, w okręgu bielskim zaś 
początek okresu miedzysezemowego 
zaznaczył sie spadkiem zatrudnie­
nia fabryk i mniejszemi obrotami. 
W przemyśle białostockim trwał 

Nowomiamowany poseł' Persii w Warszawie 

Nowomlanowany poseł Pers]l w Warszawie minister Yadollah Azodl (z le­
we]) na miejsce ustępującego min. Assad Bahadora. 

strajk-róbotników-na-tle zatargu o 
nowa urnowe plac. 

Ze względu na rozpoczęcie sezo­
nu budowlanego wzrosło urucho­
mienie' cegielni i cementowni: O-
znaki poprawy wystąpiły również 
w przemyśle drzewnym dzi-.J 
zwiększonemu zapotrzebowaniu 
materiałów drzewnych na rynsu 
wewnętrznym i wzrostowi wywo­
zu. 

Przemysł metalowy podniósł za­
trudnienie tylko w niektórych dzia 
łach sezonowych, w produkcji ma­
szyn zaś nie nastąpiła poprawa. 

Obroty handlowe na rynku we­

wnętrznym były naogół niższe ni* 
przed rokiem. Ożywienie lednak w 
sprzedaży niektórych towarów, U-
kle wystąpiło w poprzednim mie­
siącu, utrzymało sl« również w 
tnaiu. Wywóz towarów zagranico 
wzrósł, dzięki czemu saldo dodat­
nie bilansu handlowego było więk­
sze. , ~ 

Podjęcie znaczniejszych robót pu 
blicznych oraz wzrost zatrudnienia 
w niektórych gałęziach przemysło­
wych przyniosły pewna ulgę na 
rynku pracy, przyczyniając sie do 
dalszego spadku liczby bezrobot­
nych. 

-):*:(-
Wieści gospodarcze 

w 
ARBITRAŻ RZĄDOWY 
PRZEMYŚLE WĘGLOWYM 

Posiedzenie arbitrażowe w prze­
myśle węglowym w sprawie przedłu­
żenia konwencji eksportowej pod prze 
wodnićtwem dyr. dep. Pechego zosta 
ło wobec zarysowana się pewnych 
moii.wotct dojścia do poraamienia 
wewnątrz przemysłu węglowego od™ 
czoiie do dnia. 26" b. m. , . . . . . , ' . . i. 
K.KD: KWILĄ GMACH BANKOWY 

Przeszedł na własność Komunalnej 
Kasy Oszczędności pow. warszawskie 
go Jeden z najpiękniejszych gmachów 
stolicy przy uKcy Zgoda 7 

Omach ten był pierwotnie własno­
ścią Krajowej Kasy Przemysłowców, 

przemianowanej w swoim czase na 
Bank Przemysłowców Polskich, który 
uległ likwidacji. Siedzioa ta została tta 
byta za sumę 825 tys. złotych wraz I 
placem o obszarze blisko 1000 mtr. 
kwadr, i nieruchomościami, Jak sk&r* 
biec I kasy ogniotrwałe. 

FUZJA DWU BANKÓW 
Z kół finansowych dewtadujemy' 

ślę,, ie zasadnicze porozumienie 
cdnośnie fuzji Banku HindJowego w 
Warszawie z Bantem Angleisko-Pel 
skim w Warszawie zostato zawarte. 
Szczegóły techniczne przejęcia agend 
Banku Angielsko - Polskiego przez 
Bank Handlowy zostaną uzgodnione 
w najbliższym czasie, 

-)•(-
Fałszywe walory 

fabrykowane w kantorze bankierskim 
W sensacyjnej .sprawie bankiera 

KorngoWa, który zamieszany był w 
aferę sprzedaży fałszywych pagerów 
wartościowych, wychodzą na jaw no­
we sensacyjne szczegóły. 

Jak ustalono w śledztwie, agentem 
międzynarodowej' szajki fałszerzy pa­
pierów wartościowych był Jakób Rot-
kapf, który zdążył uciec zagranice. 

Korngold • złożył u prowadzącego te 
sprawę prokuratora zeznania, demasku­
jące całą aferę ź fafszywemi papiera­

mi. Z zeznań Jego wynika, że w spra­
wę tę są zamieszane osoby, których 
nazwisk narazie nie można ujawnić. 

Rotkapf zwrócił się do prokuratora 
o wydanie mu żelaznego listu, za kte-
rym mógłby wrócić z zagranicy I zł»-
żyć obszerne wyjaśnienia o całej spra­
wie. 
- W czasie śledztwa okazało się, *• 
sfałszowane papiery dostały się do nie­
których banków polskich. 

URKE .NACHALNIK 
^ • i - f ^ " ^ ^ 

ŻYCIORYS WŁASNY PRZESTĘPCY 

Głód pieniędzy 
z tęsknoty za hulaszczem życiem 

Powoli przypomniał mi sie współ i go, by go okraść. To dało mi do 
(tik. Złość mnie ogarnęła. Wszystkie powątpiewania w moje siły j odwa-

' mu on winien, myślałem; miał go pil gę, czy wogóle ja będę zdolny kie-
nować 1 mnie dać znać. zanim się dykolwiek kogoś okraść i czy nie 
.•zbliży. Wiec on nie dba wcale o mo- minąłem się z powołaniem. 
,ja skórę; gdy tam wszedłem, na-
oewno zabrał się do domu i cze­
ka na łup. Ja go nauczę, pomy­
ślałem. Nie jestem takim „fraje­
rem". z« jakiego mnie ma. Tu 
linów myślałem, co Hanka powie 
na to; napewoo mnie wyśmieje, 

'giy przyjdę do domu z gołemi Tę-
Koma. 

Przypomniałem sobie, ie przed 

p;e-

Nie pachniał mi wprawdzie chleb 
złodziejski. Zdawało mi się tylko. 
te już nic innego mi nie pozostaje. 
W domu mnie nienawidzą. Do pra- j 
cy czułem się niezdolny. Skoszto-' 
wałem już zakazanych owoców ży­
cia i nieźle mi pachniały; ale żeby 
ich pożądać, trzeba mieć dużo pie­
niędzy. 

Jedyny sposób zdobycia ich 
ttdaniem się na „robotę" była ona | widziałem tylko w kradzieży i za 
dla mnie tak bardzo dobra, jak ni­
gdy przedtem. Pewnie powodem te 
go był obfity łup, który miałem 
przynieść. A teraz? Wstyd mnie 
ogarnął, *e okazałem się taki nie­
dołężny. 

Wyrzucałem sobie teraz w du­
chu, że za długo tam gapiłem sie. 

przysiągłem sobie, że je zdobędę. 
Zdawało mi się, że całe szczęście 
ludzkie leży w pieniądzach i tylko 
w pieniądzach. Miałem sposobność 
przekonać się o tern już w tak sto­
sunkowo krótkim czasie i to od 
chwili przebycia różnych chwilek 
po nocnych domach rozpusty, do-

eajpierw w korytarzu, a potem już I kąd, jako dorożkarz, nieraz przywo-
W środku, zatrzymując się myślami j ziłem gości. Nigdy przedtem w mo­
da obrazach, przez co też nie u- jej wyobraźni nawet nie przedsta-
dało się. To znów złość mnie o- wiałem sobie, że coś podobnego 
garnęła na inżyniera. Wolałem w ] może istnieć. Najwięcej z zakaża 
tej cłrwW, by oddał mnie w ręce no-1 nych owoców pociągały mnie ko 

miałem, że trzeba mieć tytko 
niądze, morze pieniędzy. 

Do domu przybyłem już po połu­
dniu. Jak wielce si« zdziwiłem, gdy 
Hanka padła mi w objęcia. — Je­
steś, mój drogi! — mówiła wzru­
szona. — Myśmy cię tu już opłaka­
li. — Brat mówił, żeś „zasypany". 
Nie zdążył cię ostrzec, zanim frajer 
przyszedł. — Powiedz, kochany, co 
się stało? 

Opowiedziałem całą naprędce 
zmyśloną historię, żem ledwo uciekł 
i że frajera pobiłem itd. Chciałem 
w jej oczach uchodzić za bohatera 
co się też udało; ściskała, całowała 
mnie, szepcząc: — Mówiłam bratu, 
t e ty nie taki frajer, abyś się dał na­
kryć. Zadowolona jestem z ciefre 
— rzekła wesoło. 

— Odzie jest brat? — spytałem. 
— Brat pobiegł na policje — od­

parła — i do „machera" *). Mjjte 
da się co zrobić — mówił — by cię 
wyrwać. 

— Zaczekaj — dodała — polecę 
go zawiadomić, że ty jesteś cały i 
zdrów — i wybiegła na ulicę. 

Za godzinkę przyszedł wspólnik; 
przed nim nie taiłem nic. Robiłem 
mu wyrzuty, że mnie nie ostrzegł. 
Wypytywał mnie o szczegóły; gdy 
skończyłem sprawozdanie, nacbmu-
Tzył sie i stanowczym głosem od­
parł: 

— Ja muszę tego frajera zrobić : 
ja go zrobię, rozumiesz, za jaką 
bądź cenę. Dziś mu się udało mnie 
zaskoczyć i ciebie tam nakryć. Wię 
cej takie coś mu się nie uda. Niech 

wie, że my nie żartujemy... Na 
„ślam" **) go muszę zrobić. Moi 
nawet i kasę zrobię — dodał w za­
myśleniu. 

Wspólnik zaś widząc, ie nie pod­
chwytuję jego zapału, spojrzał na 
mnie podejrzliwie. 

Ja odrzekłem niepewnym gło­
sem, te nie pójdę tam więcej, że nie 
mogęl... Zresztą, rzekłem, i tak 
tam teraz nic nie zrobimy; pewco 
po tern zajściu będzie wszystkie 
wartościowe rzeczy trzymał w ka­
sie ogniotrwałej. Na własne oczy 
ją widziałem... Nikt na świecie nie 
otworzy jej. dodałem z przekona­
niem. 

— Wiedz o tern raz na zawsze, 
frajerze, że to co jeden człowiek 
zbuduje, to drugi się taki znajdzie, 
co potrafi zepsuć, choćby i kasę. — 
Ty pomimo wszystkiego, jak widzę, 
jesteś głupi jak but. Nie martw się. 
nie takich cwanych frajerów, jak 
ten intynierek, udało mi się zrobić; 
i jego pudło jest zero dla mnie. Nie­
jedno jui takie rozprułem—dodał. 

Patrzałem na niego z niedowie­
rzaniem, słysząc jego przechwałki; 
byłem wówczas pewny, że żadna 
siła na świecie nie potrafi z takiej 
żelaznej fortecy coś ukraść. On zaś 
widząc moja głupią minę, ciągnął 
dalej: 

— Niech cię o to makówka nie 
boli; nie jestem „Cwajnosem", gdy 
go nie zrobie*jeszcze w tym tygod­
niu. On nie będzie się spodzie­
wał naszej wizyty tak prędko, więc 
najlepiej może nam się udać. 

— Nie, nigdy tam nie pójdę! Już 
•) Macher — wichłacz — w Jeżyku 

<kyi, jeiłi mnie miał,tak traktować.Ibiety. Aieby być mile widzianym złodziejskim oznacza pośred&ika jit-
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I " ) Na ..ślam" zrobić — okraść ood-

raz zapowiedziałem to i powtarzam. 
Nie chcę po raz drugi wpaść w je­
go ręce — dodałem. 

Wspólnik aa te ostatnie moje sło­
wa szyderczo t jakoś tajemniczo u-
śmiechnął się. Doszło między na­
mi do ostrej wymiany słów. Sio­
stra jego. ta kontrolna, była obecna 
przez cały czas naszej rozmowy. 
To mnie mocno dziwiło, gdyż sam 
uczył mnie, że kobieta, choćby 
własna siostra, nie powinna o ni-
czem wiedzieć. Teraz ona zaczęła 
nas godzić. 

Dopiero dowiedziałem się z jej 
ust. co za przyczyna była, że inży­
nier mnie uwolnił. Ona to nadała 
tę robotę, gdyż ten sam inżynier 
mówiła, był jej stałym .gościem. 

XXXI. 
Minęło znów kilka dni. Brałem 

też udział w „grasowych" robotacti 
gdyż mój herszt „Cwajnos" nie pró­
żnował. Ody nie było co lepszego 
do roboty, rozesłał nas po mieście, 
a my staraliśmy się. by próźr.o nie 
wrócić. Tak różne rzeczy codzien­
nego użytku zawsze udało się nam 
-skraść. Sam jednak nie brał udzia­
łu w takich wyprawach, tylko czu­
wał zdaleka. Ody zaś który z „ko­
ników" zasypał się, wówczas 
„Cwajnos" interweniował. Inter­
wencja zależała od samego „koni­
ka". O ile był to „konik" zdoiny. 
wówczas Cwajnos starał się wydo­
stać go zapomocą „blatu". Ody do­
stał się do więzienia, podawał mu 
przez cały czas pobytu w więzieniu 
„wałówkę" *•*). Ody „konik" zaś 
nie posiadał sprytu i zdolności, ja­
kiej wymaga fach złodzieiski, wy­

starczało mu dla spokoju sumle-
wa wypić z policjantem kieliszek 
„peisachówki". Knajpiarz, yrjzi. 
„Owa/nos w takich wypadkach pił, 
doskonale się orientował podług 

ile teł 

•) 

liczb wypitych kieliszków, ,„ 
„koników" tego dnia zabrała pali 
cja. 

..Koniki" rekrutowali się przewa­
żnie z sierot „Ażgochas josemim' 
(Upieką nad sierotami) w wieku 
lat 12 i wzwyż. Miał ich „Cwaj­
nos", Ile serce zapragnęło; mógł 
nawet wybierać. Zwykle brał pod! 
uwagę spryt i siły fizyczne. By­
wało też, że taki sierota przypro­
wadził mu takiego, co posiadał ro­
dziców, tylko, że w domu było ma 
za ciasno lub go bito, "może za tok 
że nie chciał przebywać w chede-
rze. Tu zaś otrzymywał dobre je­
dzenie, nocleg, nawet i cukierek. 
Ubranie, (o już zależało od zdolno­
ści samego „konika"... 

Opiekunką — „matką" rycfc „ko­
ników" i przyszłych kryminali­
stów była matka „Cwajnosa", k o 
toieta 50-kilkoletnia, o wyglądzie 
czarownicy biblijnej. 

Muszę jednak przyznać, że do­
skonale wywiązywała się ze swe­
go zadania i potrafiła tę bandę n-
trzymać w karności, tak, że nie by­
ło wypadku, by ..konik" na policji 
wydał opiekuna i jego matkę. Więc 
trzeba przyznać, że umiała sobie-
dobrać dzieci. 

Na początku mojej kariery • 
„Cwajnosa" próbowała jako maiflt* 
i mną kierować, ale Hanka uprze­
dziła Ją i wyłącznie mną się opie-
atowała. 
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Żaglówką do Gdyni 
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Oncgdal opuściła stolico wycieczka Związku Rezerwistów w Wadowicach, 
w liczbie pleclu osób, która na żaglówce „Jolanta" płynie na „Święto Mo-

rza" do Gdyni. 
-b* : ( -

W pogoni za praca 
Dwieście olert na jedno ogłoszenie 

Posoli za kawałk em chleba me usta 
Je ani na chwile. Czasami tylko tem­
po zwalnia s e. to znów staje si« o-
itrzelsze. To dobrobyt, to kryzys. 

' Chleb dla wica staje się równie cen 
ny, kto we czy nawet nie cenniejszy 
od'grudki ztoia. „Dostać pracę, jaką­
kolwiek prace/', o46 marzenie setek 
tysecy bezrobotnych. 

Ktoś dal osloszenic: „Poirzebna ma 
szyn atka na godziny popołudniowe" 
Oiiloszeii e w tłoku innych, równie ma 
Uch, podobnie lakonicznych ogłoszeń 
Ukazało Sie w gazecie jeden, jedyny 
faz. 

Złożono 197 ofert. 
Ni mniej ni więcej — sto dziewięć­

dziesiąt s edem ołert. Parę lakonicz­
nych, jakgdyby dla spokoju sumienia 
kw.tuiących ukazanie sie ogłoszenia. 
Olbrzymia większość wprost tragicz­
na w swej formie błagalnej, prawie 
żebrzącej. 

- ..Mam lat 20, ukończyłam gimnaz­
jum żeńsk e i -kursy handlowe. Moi ro 
dzice wówczas zarabiali dobrze, mia­
łam zamiar dalej kształcić sie zagra-
««ą. niestety ojca zredukowali, mat­
ka od 3 lat choruje. Jestem w domu 
jedyna osobą zarabiającą. Zredukowa 
na z f rmy X, wzięłam sie do korepe­
tycji, ale i o te teraz coraz trudniej, 
zwłaszcza w lecie. Dając mnie posa­

dę, wyciągają mnie panowie z krań­
cowej nędzy..." 

Inna oferta. 
„Będę pracowała za każdą sumę 

chociażby najmniejszą, chocia*by za 
?5 złotych miesięcznie, tyle bowiem 
w sądzie przyrzekłam płacić raty za 
zalegle komorne..." 

Albo Jeszcze urna, równie wstrzą­
sająca, 

„Otrzymując posadę, chociażby naj 
skromniej płatną, oddalam od siebie 
rajstrasziiwszą dla mnie konieczność 
Z powierzonych mi obowiązków będę 
wywiązywała się jaionaiskrupulatniej. 
kończyłam liceum handlowe, mam za 
sobą kikołernią praktykę biurową... 

Z niektórych ofert wyczuwa się, ze 
ogłoszenie stało się dla piszących 
czemś w rodzaju ostatniej deski ra­
tunku, że liczą już prawie napewno 
na otrzymanie posady, bo inaczej... 

Niech Panowie zrozumieją, do­
słownie nie mam co na siebie włożyć, 
bo już czwarty rok jestem bez posa­
dy, a przecież mam jaknailepsze śwla 
dectwa I przyjmując mnie, napewno 
Panowie nie zawiedliby się. Umiem 
pracować i chcę pracować..." 

Cała lawina listów. Lawina drob­
nych i wielkich tragedyj ludzi bez Pra 
cy, ludzi ł>ez Jutra.. 

Dwie nowe partie 
pofawiły się w ]ugoslaw]l 

Odznaczenie prezydenta Roosevelta 

W jugosłowiańskiem min. spraw 
wewnętrznych została zarejestro­
wana nowa partja p. n. radykalno-
socjalnej. Na czele partii stanęli b. 
minister Janicz, pos. Nikowicz, dr. 
Ziwkowicz, dr. Smilanicz i red. Jo-
wanowicz. 

W Zagrzebiu została powołana 
do życia partja rządowa, do której 

po raz pierwszy w Chorwacji we­
szli radni miejscy. 

Partja nosi nazwę demokratycz­
ne - radykalnej. Pierwszy kongres 
nowej organizacji odbędzie się w 
Belgradzie dn. 21) lipca. 

Dekretem królewskim powołano 
do senatu 2 przedstawicieli nowej 
partji. 

-):*:(-
Kryzys nad Gangesem 

Czego najpierw wyzbywa sie. maharadża? 
Mówi sie: bogaty, jak maharadża. 

a przecie i maharadżów e cerpią na 
brak gotówki. Ecłia kryzysu świato­
wego dotarły już nad Ganges i w 
pierwszej kolejce odbiły sie w pała­
cu maharadży Bhopalu. 

Musal on sorzedać pięćdziesiąt bia­
łych słoni, które były jego chlubą i 
obecnie komentuje się zaledwie dzie-
siecu sztukami, ale to do tego stopnia 
podważyło autorytet monarszy, h: 
gdy jedzie przez miasto ze swym 
szczupłym orszakiem, hinduskie wisu 
sy wygrywają mu „fujarkę" na nosie 

I na dworze nastąpią redukcja: z 
300 czarnych, nieruchomych posągów, 
gotowych na każde skinenie władcy, 
pozostało zaledwie trzydziestu! Jak 
donoszą ze współczuciem miejscowe 
gazety, maharadża zmuszony jest sam 
sobie podawać ogień do fajki! Zredu­
kowana została również liczba żon. 
Tak gwarny dotąd harem opustoszał 
z kretesem, gdyż małżonek polecił po 
zostawić •<- Jedną Jedyną... 

Władcy wschodu masowo dziś wy­
przedają swe dzieła sztuki. Na licyta­
cje zjeżdżają dygnitarze metropolii 
angielskiej i zawodowi licytanci, któ­
rych nie brak i w Azji. 
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Gwałty i prowokacje 
wobec Polaków w Niemczech 

Władze niemlecfkie rozpoczęły 
bezwzględna walkę z używaniem 
przez górników polskich, zatrud­
nionych w kopalniach westfalskich, 
ich ojczystego języka. 

Za mówienie DO polsku górników 
spotykają najostrzejsze represje. 

M. in. na kopalni „Prosper" w 
Bottrop wywieszone zostało ogło­
szenie, zapowiadające, że górnicy 
polscy za używanie języka polskie 
go mogą być aresztowani. 

W ogłoszeniu tern czytamy m. 
Jn.: „My nie możemy brać pod o-

- piekę takich elementów, (które nie 
uważają języka niemieckiego za 
swój własny, dając w ten sposób 
istotny wyraz, że interesy ich nie 
pokrywają, sio z interesami Nie­
miec". 

Jednocześnie z Bytomia nadcho­
dzą -wiadomości o systematycznem 
szykanowaniu przez Niemców ucz 

) : * • • ( . 

niów -tamtejszego gimnazjum pol­
skiego. Uczniowie tego gimnazjura 
stale sa -napastowani 1 prześladowa 
ni za mówienie po polsku. 

Przed gimnazjum polskiem w 
Bytomiu, stale urządzane sa pocho 
dy szturmowców, hitlerowców, 
śpiewających antypolskie pieśni. 
iak rap. „Siegreich -wollen wir Po-
len scMagen". 

Zupełnie świadomie urządza sie 
te pochody -nr czasie nauto szkol­
nej, albo w czasie wychodzenia 
dzieci z gimnazjum, przyczem zna 
ne sa wypadki poturbowania ucz­
niów polskich. 

System prowokacyj jest oczywl 
ście zupełnie przemyślany I świa­
domie stosowany w tym celu. aby 
uczęszczanie do szkoły polskiej 
stale związane było z niebezpie­
czeństwem dla uczniów. 
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Miody maharadża Nawalgharu, Sig 
hi, który studiuje w Oxfordzie, przy­
był do Anglji, jak zazwyczaj, włas­
nym pociągiem, wioząc 44 samochody 
i 86 szczelnie wypchanych kufrów. 
Przyjazd jego witany bywa przez 
miejscową ludność z niemniejszem za 
interesowaniem, n ż jego rodaka Gand 
hiego w perkalikowej todze. I nagle— 
grom z jasnego nieba: królewski pa­
pa każe mu sprzedać wszystkie samo 
chody i zredukować dwunastopokojo-
wy apartament w hotelu — do trzech 
pokoików w pensjonacie! 

A'e rozpieszczony synek niezbyt 
przejął się restrykcjami budżetowem 
swego królestwa 1 po dawnemu szli' 
fowal angelskle asfalty sweini 44 sa 
mochodami. Niebawem w ślad za 
pierwszą epistołą następuje draga, 
tym razem bez czeku, ale z biletom 
powrotnym — drugiej klasy! 

Tego luż było zawiele dła ambicyi 
złotego młodzieńca: kabina drugiej 
klasy w dolnym pokładzie wydala mu 
się Męską życiową. Przed paru dnia 
mi, błądząc bezradnie po swym tuzi­
nie pokoi, wyjrzał przez okno na 

I świat boży i wpakował trzy kule pod 
czaszkę. 

M i s t r z o w i e s z p a d y 

Na międzynarodowych zawodach szermierczych w Budapeszcie pierwsza 
miejsce ulał Węgier Kabas (w środku), drugie I trzecie Włosi: Marzł (z 

prawe] 1 Gandlnl (z lewej). 

-):*=(-

„Trzeba złocić zęby" 
Sprvtny dentysta i naiwni pacjenci 

Arcybiskup amerykański Michał J. Curley wręcza prez. RooseveItowl djK 
plom honorowego doktora praw katolickiego uniwersytetu w Waszyngton!*' 

W morzu, plaży, w kajaku i w cieniu mto 
skiego, mogłyby śmiało pożyczyć t*W 
go obuwia nowoczesnej damie. , 

Za:o płaszcz kąpielowy zmienia «/w4f 
wygląd z godziny na godzinę: wczoraj 
miał kaptur J sznur w pasie, dziś wcinaj 

Niedawno wybudowany sterowiec - olLrzym amerykańskiej iloty powltstra 
•e) „Mac«n". Identycznel budowy, co tragicznie rozbity „Akzoa" 

Dłoń sprawiedliwości dotknęła 
pewnego francuskiego dentystę z 
miasta Bordeaux, który w szczegól­
ny sposób nabierał swych pacjen­
tów. 

Oświadczał każdemu z nich od­
dzielnie, że zęby wypadną mu w 
ciągu kilku tygodni, o ile nie pocią­
gnie ich warstwą złota. Na ten cel 
każdy pacjent musiał mu ofiarować 
25 gramów złota. 

Naiwni i zastrachani perspekty­
wą utraty zębów mieszkańcy Bor­
deaux, przynosili złotą daninę den­
tyście. Ten zużywał zaledwie droh-
ną cząstkę złota na zęby, resztę 
zaś chował do swych osobistych 
zapasów złota. 

Jeden z pacjentów zaskarżył tę 
machinację i dentysta oczekuje pro­
cesu. 

Przy tej okazji dowcipny publi­
cysta „Paris Midi" pisze: 

„Słyszę już jaką mowę wygłosi 
na tym procesie obrońca oskarżo­
nego dentysty. 

— Panowie przysięgli — powie— 

oskarżają tego człowieka, zamiast 
powinszować mu niesłychanego 
sprytu i wysłać go na konferencję 
ekonomiczną do Londynu. Cóż on 
zrobił innego, niż wszystkie wiel­
kie państwa, nazywające tę ma­
chinację polityką złota. Cóż takie­
go zrobił oskarżony? Zaunkasowal 
złoto, a zużył tylko jego część. 
Czyż nie to samo jest zasadą wszel 
kich kalkulacyj monetarnych? 0 -
skarżony nie posunął się jeszcze 
tak daleko, żeby zastępować złoto 
papierkami. On wkładał złoto, 
szczere złoto do zębów swych pa­
cjentów, niewiele, to prawda, ale 
więcej, niż zawierają go niklowe 
monety na całym świecie. 

Mógł przecież dentysta wyrwać 
jeszcze potem owe złote zęby 
swym pacjentom, a nie uczynił te­
go. Porównajcie jego umiarkowa­
nie z chciwością państw, które nie-
tyfko dają obywatelom zdeprecjo­
nowana monetę, ale jeszcze wyry­
wają im nieledwie z gardła podat­
ki na wagę prawdziwego złota!" 

150 wilcząt 
schwytał miody wieśniak 

Plaga wilków pod Serajewem dopro­
wadziła do specjalizacji w wilczych 
łowach. Najsłynniejszym źe „speców" 
Jest mtody wieśniak, Manoilo Furtula, 
który ma na sumieniu sto pięćdziesiąt 
żywcem schwytanych szczeniąt. 

Robi to bardzo poproslu: dzień I noc 
czatuje w lesie na wUczy trop. Po nim 
dostaje sie do legowiska i znowu czeka 
cierpliwie, póki wilczyca nie wyjdzie 
po Jup dla młodych. Wówczas chwyta 

błyskawicznie szczenięta i ciska do 
worka. 

Gdyby mógł Je sprzedawać, zarobił­
by niezłą surtrke ale młode wilczęta nie 
cieszą się pokupem, gdyż ściągają 
zawsie, nawet w promieniu do 50 kilo­
metrów, rozszalałaj%wikzycę I ta rzu­
ca sie na bydło 1 ludzi. 

Manoiło topi poprostu wilczęta, aie 
liczbę ich rejestruje starannie, gdyż za 
każdą schwytaną sztuk* dostaje od 
wójta wynagrodzenie. 

Dyktatorem mody plażowej Jest nie 
Paryż, a Hollywood. Kapryśnie konste­
lacje gwiazd filmowych przelatują 
przez Atlantyk i lądują na modnych 
plażach Deauville, Lido, Gdyni i Cie­
chocinka. 

Mimo protestów cno'.liwców, amery­
kańska najada przywdziewa drugą gu­
mową skórę, Mora marszczy się zwie­
wnie pod pieszczotą fali i wydyma, co 
jest o wiele zabawniejsze, niż zrosty 
z ciałem trykot. Morze, kłębiące sie 
różnobarwnemi, giimoweroi figurynka­
mi, zdaje sic dziecinną wanienką jakie­
goś nowonarodzonego giganta, który 
się bawi guinowcmi żabkami i łabę­
dziami. 

Porównanie do łabędzi nasuwała 
białe, ręcznie tkane trykoty kąpielowe 
— jedna z rewelacyj tegorocznego se­
zonu kąpielowego. Ale nietylko białe, 
bo I blado-różowe, blado-niebieskie. 
szafirowe, czerwone! przeraźliwie żół­
te. Coraz mniej wodnej żałoby, która 
była dotychczas wyrazem najwyższe­
go wykwintu (no I zwężała w biodrach 
pierwszorzędnie!). 

Cellofanowa pidżama i takiż kapelusz 
zamieniają panią, promieniejącą słoń­
cem I własną urodą, w jakąś lampę 
świetlistą z przclrzystym abażurem 
Zwłaszcza, że | parasolka z impregno­
wanego oleisto jedwabiu lub cellofainti 
służy tel nie do osłony oczu. lecz dn 
przesiewania barwnej aureoli. Ta or-
gja świateł kończy się dopiero w wo­
dzie, gdzie nurkowanie każe obywać się 
bez „twarzowej" parasoleczkł. Ale tu 
mamy Inną niespodziankę: gumową pe­
rukę, która szczelnie osłania wieczną 
lub doczesną ondulację I nie pozwala 
psotnym falom psuć falistej czupryny. 

Markrfa w srebrnej peruczce sięia 
nogą obutą w grecki sandał, aż w... 
starożytność. Pod tym względem mato 
sie zmieniło I dziewczęta igrające pod 
okiem Odysseusza z falami morza EgeJ-

się w talię i powiewa na wietrze sz»«" 
rokicmi polami. Najdelikatniejszy (rot/ 
tć, bouclć, frise, Jednem słowem coś kęV 
dźierzawego, a mięlckiego. jak małpi* 
futerko, przyjmuję w swe objęcia pa­
nią, zwolnioną z gumowej skóry kostja* 
mu kąpielowego. Nowy fason pozwał* 
na szerokie rewersy I kieszenie, tarta 
tuje wycięcie u szyi płaszcza wiosennej 
go, wydłuża I poszerza rękawy w! 
kształt kimona, jednem słowem, czyni 
wszelkie możliwe błazeństwa, malując 
się. Jak wesołek cyrkowy w śmieszne 
pasy i kraty, obwieszając — guzami M 
masy perłowe) i metalu — byle jaskra* 
wiej I pryginałniej! 

Suknia plażowa o szerokiej faliste/ 
spódnicy I nagich plecach, ma czar. 
pierwszej młodości, dotąd jednak nie 
zakasała doświadczonych wdzięków le­
ciwej pidżamy. 

A teraz zanurzmy się w wąski otwór 
kajaka I puśćmy w ruch nasze bose 
nogi w krótkich marynarskich spoden­
kach, które pozwolą nam przypiec na 
słońcu. Do takich wioślarskich spodem 
nck pasuje tylko wioślarska bluza z za­
wiązaną na węzeł chusteczką, która bro­
ni plecy od zbyt natarczywych zalotów 
słońca. 

Do pociągania lin fokmasztu nasze! 
żaglówki zbyteczne są krótkie spoden­
ki: raczej przeciwnie — marynarskie 
szarawary. 

Sądzimy, że opisywanie wodnych" 
stolików brydżowych, apetycznych n*-
kryć gumowych, na owoce, kompletów 
do pisania w sypkim plasku, który za­
stępuje bibułę do atramentu, Jest eo> 
najmniej przedwczesne, gdyż te luksu­
sy oglądamy narazie tylko w amerykan 
skich lustracjach 1 na filmach. 

-):*:(-
Przystanek pod parasolem 

Szczyt uprzejmości zarządu miasta 
Kompanja autobusowa w Jednym z 

„rajskich" mias>; Kalifornii sprawiła 
swym klientom nielada niespodziankę. 

Pewnego dnia przeczyłali oni na 
słupkach na przystankach napisy: 

— Jeżeli pada desJcz, lub słońce 
praży zbył dotkliwie, należy przycs-
nać guziczek. 

Oczywiście wszyscy natychmiast za­
częli przyciskać guziczek, choć ani 
deszcz nie lał, ani słońce nie prażyło. 

Skutek tego naciśnięcia guziczka rów 
niei nie był krepowany pogodą, gdył 
natychmiast ze słupka przystanku wy­
rastał — Jak kwiat z łodygi — wspa­
niały parasol, pod którym kilka osób' 
mogło swobodnie się skryć. 

Dźieki dowcipnemu mechanizmowi, 
parasol zwija się automatycznie po 3-ch 
minutach, chyba, źe pasażer praed ich' 
upływem znów naciśnie guziczek. 

Lotnik amerykański Rogera Williams ma zamiar dokonać lotu bez ładowna 
•la z New Jorku do Rzymu. 
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Stracił Iron — zyskał żonę 
Na weselu księcia Asterji z p. Ocefo 

Ćwiczenia policii amerykańskie] 

Książe AsturH. byty następca tronu hiszpańskiego z panną Edelmh-ą San 
Pedro Ocejo. 

Były następca tronu hiszpańskiego 
b książę Asrturji Jest Już szczęśliwym 
maltonkem uroczej kubanki p. fidel-
mry San Pedro Oceio. Uroczystości 
zaślubin odbyły sic w dniu 21 hm. w 
Lozann e w Szwajcarii. Oto Jak Je opl 
suie Jeden z nielicznych świadków po­
stronnych, korespondent paryskiego 
„JournaJa" Qeo London. 

Rankiem w dniu ślubu p. Oeo Lon­
don otrzymaj zaproszenie treści naste 
pującej: 

„Alfonso de Bourjiom, hrabia de Co-
vadonga ma zaszczyt zaprosić Pana 
na obrzęd zaślubin, który się odbędzie 
w merostwie m. Lozanny". 

W kilka minut potem sam ksiaże 
wręczył dziennikarzowi drugie zapro 
szeire na ślub kościelny w kościele 
Serca Jezusowego w Ouohy. 

Oba zaproszenia były to zwytkłe 
ćwiartki brystolu z wydrukowanym 
dość nawet niewyraźnie tekstem, be-z 
Jakichkolwiebądź ozdób. Równą skrom 
nośoią odznaczały się uroczystości 
ślubne zarówno w merostwie jak i w 
kościele. 

Shib cywilny odbył się o godz. 
230. Pomimo ulewnego deszczu mero-
stwo obiegi olbrzymi tłum, który wi­
tał serdecznemi okrzykami przyty­
ły w trzech samochodach orszak ślub 
nv-

Pan młody ubrany był w mary nar 
kowy granatowy garnitur, panna mło­
da zaś ukryła pod okryciem zwierzch 
niem specjakie z Paryża sprowadzo­
ną suknię koloru gris-perle. 

ślubu cywilnego udzieli I mer, za­
znaczywszy na wstępie, ii zapowie­
dzi dotyczyły Jego wysokośoi księcia 
Asturii I panny San Pedro, zawiera 
zaś związki małżeńskie pan AHons de 
Bourbon hrabia Covadonga. Stało się 
tak ze względu na to, żeby ślub za­
warty w Szwajcarii między cudzoziem 
cami był prawny, należy, by wstępują 
cy w zwią-zki małżeńskie stosowali się 
do praw ich ojczyzny. Po zrzeczeniu 
siz przez narzeczonego tyirulu i praw do 
tronu korrsul&wie hiszpański i kubań­
ski w Lozannie stwierdzili, że zamie­
rzone małżeństwo będzie mało moc 
prawną zarówno w Hiszpanii jak i na 
Kubie. 

Po tern oświadczeniu mer zwraca 
się do narzeczonego z pytaniem, czy 
chce on pojąć za małżonkę p. Edeimi-
rę San Pedro, którą z kolei zapytuje o 
to samo w stosunku do narzeczonego. 
Oboje uśmiechnięci odpowiadają, oczy 
wiście, potakująco. 

Następuje moment podpisania aktu 
ślubu. Młodą parę otacza wieniec fo­
tografów prosząc o kilkakrotne po­
wtórzenie gestu podpisywania, co aż' 
wywołuje żartobliwą uwagę księcia. 

Smutek Turczynki 
z powoda europe?zac|l życia córki 

mistrz przepędza ze śródmieścia han­
dlarzy, tragarzy 1 żebraków, koncen­
trując ich na rynkach. 

UŁANI... UŁANI.. 

— Złożyłam wizytę mej przyjaciółce 
Turczynce — zaczyna swój interesujący 
reportaż ze Stambułu pani Walldorf. — 
Mieszka już po europejsku, w pięknym 
„apartimanie" domu czynszowego, któ­
rego okna wychodzą na ulicę. Zastałam 
u niej starszą markę, „Biijiik Ane",-któ­
ra ściągnęła z prowincji w odwiedźmy 
do zasobnej córki. 

Jakiż ciekawy kontrast słanowią te 
daa pokolenia kobiet tureckich! Biedna 
Buiuk Ane czuje się bardzo źle w czte-
ropiętrowj-m bloku miejskiej kamieni­
cy. Bojkotuje stanowczo centralne o-
grzewanie i wykładaną kaflami łazien­
kę. a co najsmutniejsze, nie może z 
okna czwartego piętra wieść pogawe- | Noc . Koszary. Cisza. Nagie 
dek z przekupniami ulicznymi. Jest to z jednego budynku" r o z l e g ł y Się 
bowiem najmilsze zajęcie matron turec- _ g łośne r o z k a z y : 
kich w podeszłym wieku 

Do niskich, parterowych domków sta- ; 
rego Stambułu przychodzą co rana pie­
karze, rieźnicy. przekupnie Jarzyn, mle­
ka i sera. Wszystko podaje się przez 
okno, nawet pończochy, kapelusze I 
tkaniny przynosi stały „dostawca dwo­
ru". I tak cały dzień upływa mile na 
handlowych negocjacjach i omawianiu 
sasedzkich ploteczek. 

Brudni, wrzaskliwi handelesi tureccy 
są najmilszem towarzystwem Turczyn­
ki, która przez cały dzień pozostawio­
na samopas, w ten sposób skraca sobie 
oczekiwanie na małżonka. Dawniej 
10.000 takich włóczęgów kręciło się po 
ulicach Stambułu, dziś wyemigrowali 
na ->-"• i;ie. gdyż postępowy bur-

— Padnij! 
— Powstań! 
— Prezentuj broń! 
— Wtył zwrot! 
Zbudzony oficer wchodzi do 

budynku, skąd dolatywał glos i 
widzi, jak oddział rekrutów w 
nocnych koszulach spełnia roz­
kazy jakiegoś żołnierza leżące­
go w łóżku. 

— Co tu sie stało? — pyta. 
Rekrut Rabinowicz występuje 

na dwa kroki i stajać na bacz­
ność nowiada: 

— Melduje posłusznie, panie 
poruczniku, że pan kapral gada \ 
przez sen, wiec co mv możemy 
zrobić? (a) 

(Cyrulik Warszawski) 

— Moi kochani, myśmy tu nie przyby 
II fotografować się, lecz wziąć ślub. 

Obrządek ślubu cywilnego skoflczo 
ny. Mer zwraca się do nowozaślubio-
r.ych: 

— Zechcą państwo przyjąć moje $& 
deczne powinszowania 1 życzenia, 

Orszak ślubny odjeżdża do hotelu 
skąd wkrótce wyrusza do Ouchy, 
gdzie ma się odbyć uroczystość ślubu 
kościełnego. 

Wkraczający-- Orszak śłubny włtają 
dźwięki marsza weselnego Mendel-
sohna. Panna młoda ubrana Jest w 
wspaniały strój b aly również sprowa 
dzony z Paryża. Przywiozły go dwie 
pracownice firmy, w którei byt zamó­
wiony i one też pomagały pannie mto 
dej przy wdzianu go. 

Pan młody jest w garniturze żakie­
towym, na którym widmeje odznaka 
orderu Złotego Runa. 

Snimi udzielił kanonik miejscowy I 
ks. Borel. W przemówieniu z którym j 
się zwrócił do nowożeńców, zazna­
czył, iż ich małżeństwo wznieć lo wiel 
kie zainteresowanie, które przypisać 
należy nietylko ciekawości, ale rów­
nież istotnel i głębokiej sympatii, któ­
rą nowożeńcy umieli sobie zyskać 
wśród szerokich kół miejscowej lud­
ności. 

Jak gdyby potwierdzeniem tego byłj 
fakt, że i tu, pomimo ulewnego desz-; 
czu, zebrał się naokoło kościoła tłum, 
wiwatujący na cześć państwa mło­
dych. 

O godz. 5 państwo de Bourbon a ra 
czej hrabia i hrabina de Cavadonga 
podejmowali świadków śłufou i osoby 
najbHsze śniadaniem, po którem ndaii 
się samochodem do miejscowości I 
Evian les Barns, gdzie zamierzają spę | 
dzić miodowe miesiące. 

Eiewt amerykańskiej szkoły policyjnej ped Nowym Jorkiem podczas 
czeń. 

Reportaż zmvślonv 
z krainy marzeń sennych 

Taką mam naturę, że zaledwie po 
dniu ciężkiej pracy przytulę głowę do 
poduszki i sen dobroczynny sklei mi 
powieki, w mózgu moim powstają ko­
rowody sennych widziadeł i wypełnia­
ją mi każdą sekundę noty. 

Niekiedy są mile i rozkoszne i wów 
czas błogi uśmiech zakwita na moich 
Jagodach, częściej Jednak sny moje są 
straszliwe, przeistaczają sie w dręczą­
ce koszmary 1 wówczas, zlany zimnym 
potem, zaczynam się drzeć Jak opęta­
ny, dopóki mój duch opiekuńczy — żo 
na — potężnym ciosem jaśka miedzy 
oczy nie przywoła mnie do porządku. 

Niedawno wyczytałem w uczonej 
książce, że opisy snów mają doniosłą 
wartość naukową I i e każdy inteligen­
tny człowiek powinien prowadzić kro­
nikę swych marzeń sennych. 

Ponieważ Inteligencja moja nie może 
być kwestionowana i nie chcę zubożać 
nauki polskiej, przeto postanowiłem od 
czasu do czasu publikować moje sny, 
grupując Je według pewnego związku 
ideowego, Jaki miedzy niemi zachodzi. 
Niniejszy reportaż poświęcę grupie 
snów metafizycznych. 

'1. Czarna Jaskółka. 
Śni ml się pewnego razu, że w gro­

nie paru znajomych znajduję się wśród 
stromych skał, u wejścia do jakiejś Ja­
skiń), w której kilku magów, czy uczo­
nych, zajętych Jest właśnie wyzwala­
niem duszy ludzkiej. 

Nikt nie wchodzi do wewnątrz, cze­
kamy cierpliwie na ukończenie ekspe­
rymentu. 

Nagle z wnętrza dolatuje nas stra­
szliwy nok, niby eksplozja prochowni, 
i zaraź potem przeraźliwy krzyk ludz­
ki 

Wbiegam więc do środka i znajduję 
się w przestronne] grocie skalne], przy­
pominającej Smoczą Jamę na Wawelu, 
łub podziemne pieczary w Wieliczce. 

Grota oświetlona jest rdzawem świa­
tłem, Jakgdy>by pochodni l wielkie czar­
ne cienie skaczą po ścianach l sklepie­
niu. 

Po pod ścianami nisko pochyleni j za 
słaniający głowy rękoma w najwięk­
szym popłochu uciekają ludzie — owi 
niefortunni czarnoksiężnicy — I w nie-
bogłosy wzywają pomocy, a pośrodku 
Jaskini szaleje gigantycznych rozmta-

Tragiczny lot przez Atlantvk 

\ rów Czarna Jaskółka. Ma parometrowy 
rozdwojony ogon 1 JoHka metrów w roz­
pięciu skrzydeł. 

Z błyskawiczną szybkością miota się 
po pieczarze z krańca w kraniec, okrą­
ża ją, to znów Jak olbrzymia pitka po-
stokroć odbija się raz po razu to od 
klepiska, to od powały. 

Odrazu zdałem sobie sprawę z sy­
tuacji: uczonym magom udało sie wy­
zwolić duszę ludzką, ale teraz nie umie­
ją Jej ujarzmić 1 ten rozpętany iywtoł. 
ucieleśniony w Czarnej Jaskółce, sza­
leje i grozi nieoHIczalneml konsekwen­
cjami. 

Nagle: pac! Czarna Jaskółka Jak ka­
mień pada ml na ramie i niby wampir 
wpija mi się w szyję. 

No, proszę państwa, co Ja mam ro­
bić w takiej sytuacji? Oczywiście to, 
co dyktuje instynkt 1 rozsądek — wyję 
nieludzkim głosem: 

— Ratunku! Ra-tun-ku...tL..u! 
Mocne uderzenie zbawczego jaśka w 

łeb wyzwala mnie ze szponów kosz­
maru. 

Dysząc ciężko budzę się, a mój AnJoł 
pochyla się nademną troskliwie ł szep­
ce: 

— A przestaniesz ty sie drzeć Jak o-
petany — całą kamienicę obudzisz! 

1. Problemat kapelusza. 
Znajduję się gdzieś daleko po 2a do­

mem, sam nie wiem gdzie I coś ml 
sie tak zdaje, ze chyba umarłem, ale — 
djabll wiedzą, nie Jestem pewien. 

Aby sie przekonać rozumuję rozsą­
dnie, że Jeśli istotnie umarłem, to moje 
zwłoki powinny leżeć w domu na ka­
tafalku, trzeba więc wracać 1 Zoba­
czyć. 

Wracam, otwieram drzwi, zamykam 
Je znowu starannie, wchodzę do salo­
nu 1 tu wWze wysoki katafalk, świece, 
wieńce, kwiaty, słowem wszystko Jak 
być powinno, a w gustownej trumience 
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leżą sobie moje własne, rodzone 2wlo» 
ki 

— Aha — myślę — więc Jednak dla. 
bil mnie wzięli! 4 

Wolnym krokiem podchodzę do ka­
tafalku 1 z szacunkiem zdejmuję kape> 
lusz. 

I w tej chwili czuję, że Jestem o* 
kropnie śmieszny. 

Upominam się I wyrzutem: 
— To tylko przed obcym nieboszczy­

kiem trzeba zdejmować kapelusz, ale 
któż widział to robić przed wlasneml 
zwłokami. 

Przecież I to Ja 1 tamto także Ja. Cóż 
to, sam sobie będę się kłaniać? 

Więc buńczucznie % powrotem kładę 
kapelusz I to na bakier, na lewe ucho. 

Czuję się rozdwojony: Jednocześnie 
leżę na katafalku 1 stoję przed nim, 
patrząc sam na siebie. 

Moje zwłoki czują się Jednak dotknię­
te brakiem szacunku z mojej strony: 

— Cóż ten drągal stoi jak kolek i 
nawet kapelusza nie zdejmie? 

Wleć oburzone zaczynają krzyczeć: 
— ZdeJm kapelusz! zdejm kapelusz! 
Tu następuje moment'kulminacyjny:' 

buch I Jaśkiem w łeb 1 Jak wyżej (patrz 
opis 1). 

3. Mieszkanie do wynajęcia. 
Śni ml się poprostu, że Jestem 3-po-

kojowem mieszkaniem do wynajęcia. 
I byłby to nawet przyjemny sen, bo 
wszystko mam w porządku — I gaz, 
i wodociąg I wszelkie kontakty — gdy­
by nie okoliczność, ze nie mam kuchen­
nego wyjścia. 

A iwledza mnie właśnie para mał­
żeńska, która upiera się, że bez tego 
mnie nie wynajmie. Więc krzyczę: 

— Gwałtu! Pomocy! Ja nie mam 
kuchennego wyjścia! 

Epilog, Jak zawsze: buch! Jaśkiem w 
łeb 1 t d. (Jak powyżej). 

AsPik 

Sufrażefki działają 
z powodu ustawy o obywatelstwie 

Hiszpańscy lotnicy: Collarl I Barberan. którzy dokonali szczęśliwie przelo­
tu z Sevllll do Kuby w dalszej drodz e, ulegli śmiertelnemu wypadkowi 

Ile piwa przepływa 
przez gardziel Wuja Sama? 

Dopiero teraz dowiadujemy sie. Ha 
Ameryka wypiła piwa w pierwszych 
trzech tygodniach kwietnia — w mo­
mencie częściowego skasowania prohi 
bicji. 

Państwowy związek browannlków 
ustala cyfrę wypitych w ciągu tego 
czasu baryłek 3.2 proc. piwa na pół­
tora miliona sztuk; było to zaledwie 
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nieznaczną cząsSką podaży, której sie 
mogły, niestety, sawostać, częściowa 
zmontowane browary. 

Dziś produkcja dochodzą do normy 
wobec czego przypuszczają, że w cią 
gu pierwszego roku „mokra Aitiery 
ka" zużyje ponad czterdzieści miljn 
nów beczek. 

Sufraiefkl angielskie, które od-
dawna nie dawały znaku życia o 
sobie wobec uzyskania praw wy­
borczych, niedawno wystąpiły 
czynnie na arenę polityczną. 

Dokonały one paru aktów obra­
zy ministrów na ulicach i w loka­
lach publicznych. 

Powodem tych' demonstracji Jest 
•" :HH 

projekt ustawy pozbawiający An­
gielki obywatelstwa W. Brytanjl 
w razie wyjścia zamąi za cudzo­
ziemca. 

Ministrowie angielscy wychodzą. 
obecnie na ulice specjalnie strzeże­
ni, aby uchronić si« od ataków sur 
fiażetek. 

Co wróża gwiazdy na dzień 26 czerwca? 
Wleci ór zapowiada sie niezbyt miło 

Nowy samolot angieTski 

Radio warszawskie 
WARSZAWA, (Dług. fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.30: D. c. płyt. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: D. c. płyt 

Czytajcie ONO 

14.55: Płyty. 
15.15: Płyty. 15.35: D. c. płyt 15.50: 

D. c. płyt. 
16: Koncert popularny z Ciechocinka. 
17.15: Koncert sołistów. 
18.15: Odczyt: „Międzynarodowa 

konferencja gospodarcza". 18.35: Płyty. 
19.40: Feljeton literacki: „Od mor­

skiej pieśni Galla do Conrada". 
20: Opera „Halka" S t Moniuszki 

W przerwie: „Skrzynka pocztowa roi- Armja angielska zostali zaopatrzona w nowe samoloty bojowe a wiotkiej 
azybfcofcJ .(do m kim. u godz.) i zasięgu. 

Wczesne godziny I gorszy nastroi w związku z drobne-
ranne mogą jesz-1 ml niepowodzeniami co jednak wkrót 

ce ustąpi, ale mino to lepiej juz w 
godzinach późniejszych zachować, o-
strozność 1 nie załatwiać spraw waż­
niejszych. 

Bowiem godz. l°-ta przyniesie nam 
passe uiemna. która ule rokuje po­
wodzenia w naszych poczynaniach ty 
ciowych. narażając nas na straty, o-
pozycję. nieporozumienia z innymi — 
zwłaszcza z osobami staremi. rozcza­
rowania i przykrości. Rezultatem te­
go bedz-e. naturalnie, gorszy nastrój, 
zniechęcenie, niezadowolenie lub na­
da. 

cze przynieść ja 
kies niepokoje w 
związku ze zbytnią 

j pobudliwością, de-
" monetracyjnośolą I 
chęcią postawienia 

na swojem — laka sie da odczuwać, 
co łatwo może wywołać nieporozu­
mienia. 

Nie jest to odpowiednia pora do 
wyruszania w podróż, co do rezulta­
tów której nie posiadamy dostatecz­
nej pewności. 

Trzeba jednak dodać, że będzie to 
passa ujemna dość słaba i przemija­
jąca, a skoro tylko słońce wzniesie 
się wyże) nad horyzontem — sytua­
cja wypogodzi? sie całkowicie. 

Zwłaszcza po godz. 10-ej 1 później 
zaznaczy się poprawa nastroju, zain­
teresowania artystyczne 1 towarzy­
skie, a w godzinach popołudniowych 
można załatwiać Interesa związane z 
szybkim obtarłem gotówki, pośrednic­
twem | handlem. 

Południe może nam przynieść pew­
ne okazje pomyślne, zyski, nowe 
związki lub też pomoc przyjaciół 1 o-
kazję do poprawienia swej sytuacji 
życiowej. Wszystko to iednak będzie 
się przejawiać w dość skromnym za­
kresie — zależnie od aktywności, la­
ką wówczas rozwijać będziemy. 

Po godz. 14-ej może się zaznaczyć 

Później—krótko przed godz. ?l-szą 
może się zaznaczyć już pewna po­
prawa nastroju, który potem* znowu 
ulegnie pogorszeniu. 

Dziecko dziś urodzone — będzie 
perne ekspansji, orzedsięborezs. ko-
chłiwe, a przytem nieco uparte i egoi­
styczne. Zapragnie zajmować stano­
wiska wybitne i osiągnąć wyróżnie­
nia. Potrzebuje starannego wychowa­
nia. 

- ) = * : < -

Winszujemy; 
Dziś: Janowi. 
Jutro: Władysławowi. 
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Progr&m inwestycyj w Białymstoku 
zatwierdzony przez komisję Związku Miast 

Jak to w swoim czasie po­
dawaliśmy, p. komisarz Nowa­
kowski zwrócił się do Fuaduszu 
Pracy o dotację w sumie zł. 
182,179 i o potyczkę zł. 69,226 
na przeprowadzenie niezbęd­
nych robót w sezonie bieżą­
cym. Pismo to łącznie z opinją 
p. Wojewody Zostało przesłane 
do Związku Miast Polskich w 
celu poparcia starań i zabiegów 
Białegostoku. Program robót 
rozpatrywała ostatnio komisja 
techniczno - ekonomiczna Zw. 
Miast Polskich celem wydania 
swej opinji dla Funduszu Pracy. 

Jak wiadomo — przewidzia­
ne w programie roboty inwes­
tycyjne dzielą się na,: rentuja-
ce się handlowo, rentujące się 
społecznie lub nie rentujące się 
wcale. Do pierwszej kategorii 
należy zaliczyć w pierwszym 
rzędzie budowę hali targowej, 
której miasto nie posiada. Ma­
gistrat przewiduje sfinansowa­
nie tego projektu w sposób na­
stępujący: pożyczka z Fundu­
szu Pracy w wysokości kosz­
tów robocizny materiał zaś za­
kupiony z lasów państwowych 
z funduszów magistratu na wa­
runkach kredytowych z termi­
nem spłaty do 2-ch lat. Do ro­
bót rentujących się społecznie 
należy zaliczyć: rozszerzenie i 
przebudowę mostów przez rzekę 
Dolistówkę i Białą (kosztem zł. 
18.714), osuszenie terenów w 
mieście (koszta robocizny zł. 
17.665). Sfinansowanie tych ro­
bót magistrat przewiduje z do­
tacji Funduszu Pracy w wyso­
kości kosztów robocizny, resz­
ta z pożyczki tegoż Funduszu. 

Z kolei idzie sprawa prze­
budowy i urządzenia' ulic i chod­
ników, kosztem 120.350 zł., przy-
czem magistrat przewiduje z 
z własnych funduszów budżeto­
wych zł. 48.000, resztę zaś prag­
nie uzyskać z Funduszu Pracy. 
Dalej idzie sprawa budowy u-
stępów publicznych na Rynku 
i w parku miejskim, kosztem 

Junosza-Stępou/ski 
Dzisiejszy występ Junoszy-

Stępowskiego w sztuce' Piran­
della p. t. „Żywa maska" (te­
atr „Palące", początek o godż. 
9 wiecz.) stanowi pierwszorzęd­
ną, tak rzadko' zdarzającą się 
w Białymstoku, atrakcję dla 
wszystkich, umiejących ocenić 
wielki talent artystyczny. Bo 
Junosza-Stępowski należy do 
tej nielicznej arystokracji sce­
nicznej, która potrafi olśnić, po­
rwać słuchacza-widza swem głę-
bokiem wczuciem się w odtwa-
rzaneKrole, bo Junosza-Stępow­
ski posiada w swym dorobku ar­
tystycznym szereg niezapomn. 
kreacyj, które stanowią wzór 
dla młodego pokolenia aktorów, 
To też dziś sala teatru „Palące'. 
wypełniona będzie — jak tego 
można oczekiwać—po brzegi. 

zł. 11.000, założenie nowych 
skwerów i zieleńców oraz ro­
boty ziemne dla przygotowania 
terenów ,pod ogródki działkowe 
kosztem 16.795 zł., rozbudowy 
urządzeń sportowych kosztem 
9.900 zł., i sprawa regulacji 
rzeki Białej kosztem zł 87.800. 

Komisja uznała przedstawio­
ny przez Białystok program ro­
bót—za wyłączeniem regulacji 

rzeki Białej—za celowy i nada­
jący się do niezwłocznej reali­
zacji. Co do regulacji rzeki Bia­
łej komisja nie miała dostatecz­
nych materjałów do wypowie­
dzenia się. 

Wysokość pomocy potrzeb­
nej dla miasta z Funduszu Pracy 
na wszystkie projektowane ro­
boty (bez regulacji rzeki Białej), 
powinna wynosićokoło!55.000zł. 

„Każdy—obywatel żołnierzem I każdy żołnierz—obywatelem 
Walne zebranie T-wa Przyjaciół Zw. Strzeleckiego 

Pod przewodnictwem p. dyr. 
K. Riegerta odbyło się wal­
ne zebranie członków T-wa 
Przyjaciół Związku Strzeleckie­
go w Białymstoku. Sprawozda­
nie z działalności za okres od 
9 września 1931 r- do 31 grud­
nia ub. r., złożył wiceprezes 
ustępującego zarządu, p. inż. 
K. Riegert. Jak wynika ze spra­
wozdania — Towarzystwo zo­

stało zorganizowane dnia 9 
września 1931 r. Na zebraniu 
organizacyjnem zadeklarowały 
swą pracę w łonie T-wa 74 
osoby, stawiając sobie za cel 
i zadanie roztoczenie opieki 
moralnej i materialnej nad od­
działami Zw- Strzeleckiego, ist-
niejącemi tak w Białymstoku, 
jak i na terenie powiatu bia­
łostockiego. Celem zrealizować 

Zagadnienie Iniarskie, spółdzielczość na wsi, sprawy finans.-rolne 
na terenie woj. białostockiego Po za zagadnieniami rolnic­

twa nstury ogólnej, o czem pi­
saliśmy wczoraj, komisja rolna 
zjazdu działaczy gospodarczych i 
społecznych woj. białostockiego 
zajęła się m. in. tak niezmiernie 
ważną dla życia naszej wsi spra­
wą lniarską, której waga nie jest 
jeszcze dostatecznie oceniana 
przez ludność rolniczą woj. bia­
łostockiego, a w dużo mniej­
szym stopniu, niż przez ludność 
pozostałych dwu województw 
północno - wschodnich: nowo­
gródzkiego, a zwłaszcza wileń­
skiego. 

Zjazd stwierdził, że uprawa 
lnu na terenie województwa 
jest pierwszorzędnem zagadnie­
niem gospodarczem szczególnie 
dla małorolnych i dlatego wy­
raża głębokie uznanie naczel­
nym władzom za ich dotych­
czasową politykę w tej dziedzi­
nie, szczególnie p. premierowi 
Prystorowi za przeprowadzenie 
uchwały prezydjum Rady Mi­
nistrów o używanie przez insty­
tucje państwowe i samorządo­
we tkanin tylko lnianych po­
chodzenia krajowego oraz za 
wprowadzenie cła na włókna 
roślinne, sprowadzane z zagra­
nicy. Zwiększenie uprawy lnu 
na obszarze województwa bia­
łostockiego jest możliwe tylko 
przy przestrzeganiu okólnika 
Rady Ministrów z dnia 17/12— 
1932 r. i dlatego zjazd zwraca 
się do naczelnych władz oraz 
naczelnych władz rządowych o 
użycie wpływu by zarządzenie 
to było wcielone1 "w życie w 
całej rozciągłości. 

Zważywszy, że ilość fabryk 
posiadanych w kraju do prze­
róbki jest znikoma, instytucje 
państwowe i samorządowe win­
ny w jaknajwiększej mierze 
uwzględniać samodziały wiej­
skie, które swą mocą i trwałoś­
cią nie ustępują fabrycznym, a 
zbyt ich daje jednocześnie 
znaczne korzyści rolnikom, gdyż 
zasila bezpośrednio wieś w go­
tówkę i jest najracjonalniejszą 
pomocą finansową w tej chwili 
dla wsi. Tak władze jak i spo­
łeczeństwo winny dążyć do 
rozbudowania przemysłu fab­
rycznego do przeróbki lnu, aby 
w ten sposób wyrównać istnie­
jącą w tym względzie lukę. 

Ob w i e s z c z e n i e 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 

jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu­
jące firmy pod Nr. Nr.: 

(Dokończenie) 
w dniu 2 czerwca 1933 r. 

8252. „Biuro Ekspedycyjne 
„Impex" Dawid Grad i Ska, 
spółka firmowa". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Nowy Świat 7. £p6l-
nikami są: Dawid Grad, zam. 
w Białymstoku, przy ul. Fab­
rycznej 21 i Aron-Łapinicki-Frej, 
zam. tamże, ul. Kościelna 7. Za­
rząd przedsiębiorstwa należy 
do obu spÓlników łącznie. 
Wszelkie zobowiązania w imie­
niu firmy, weksle, żyra, czeki, 
pełnomocnictwa, umowy i inne 
dokumenty pieniężne winny być 
podpisywane pod stemplem fir­
mowym przez obydwóch spól-
ników łącznie. Otrzymywać 
wszelkiego rodzaju korespon 
dencję, przekazy, pieniądze z 
przekazów, ładunki kolejowe i 
ładunki z innych insty tucyj prze­
wozowych oraz pieniądze spół­
ce należne ma prawo każdy ze 
spólników samodzielnie lub peł­
nomocnik przez spólników, pod 
stemplem firmy upoważniony. 
Przedsiębiorstwo jest spółką fir­
mową, zawartą w dn. 23 marca 
1933 r. na czas nieograniczony, 

8253. „Sklep żelaza Abram 
Hofman" Siedziba: os. Micha­
łowo, pow. Białostockiego, ul. 
Marsz. Piłsudskiego 18. Właści­
ciel Abram Hofman, zam. tamże. 

8254. „Sklep spożywczy Jó" 
zefa Demidowieź". Siedziba nr 
Zabłudów, pow. Białostockiego' 
ul. Mościckiego 1. Właścicielka 
Józefa Demidowicz, zam. tamże. 

8256. „Sklep spożywczy Wie­
ra Naliwajko". Siedziba: st. Wa­
liły 27, gm. Gródek pow. Bia­
łostockiego. Właścicielka Wiera 
Naliwajko, zam. tamże. 

8257. „Handel win i wódek 
Antoni Podgajny". Siedziba: os. 
Mońki gm. Kalinówka pow. Bia­
łostockiego. Właściciel Antoni 
Podgajny, zam. tamże. 

8258. „Sprzedaż drzewa bu­
dowlanego oraz wapna, cemen­
tu, kafli i cegły Ela Szapir". 
Siedziba: m. Goniądz, pow. Bia­
łostockiego, ul. Wąska 1. Wła­
ściciel Ela Szapir, zam. tamże. 

w dniu 8 czerwca 1933 r. 
8259. „Sprzedaż manufaktury 

Chaja Nabożna". Siedziba: m. 
Ciechanowiec pow. Bielsk Pódl. 
plac 3 Maja 31. Przedsiębior­
stwo istnieje od 1930 r. Właś­
cicielka Chaja Nabożna, zam. 
tamże, ul. Dworska. 

w dnia 13 czerwca 1933 r. 
8260. „Zakład Garbarski „Vir-

tus" właściciele Jakób Gutfarb 
i Dawid Pizow, spółka firmo­
wa". Siedziba: Białystok, ul. Że­
lazna 19. Spólnikami są: Jakób 
Gutfarb, ul. Jurowiecka 25 i Da­
wid Pizow, ul. Ciemna 27, zam. 
w Białymstoku. Zarząd przed­
siębiorstwa należy do obu spól­
ników. Każdy spólnik ma pra-

Ponieważ stworzona przez 
poparcie rządu koniunktura 
trwać będzie nadal, producenci 
powinni wykorzystać i wzmoc­
nić selekcję nasion lnianych, 
aby przez to podnieść jakość 
włókna, gdyż tylko wysoko ja­
kościowe włókno pozwoli na 
rozszerzenie konsumpcji wewnę­
trznej i na eksport. 

Zagadnienie utrzymania rów­
nowagi budżetu państwowego i 
bilansu handlowego w dużej 
mierze zależy od powstrzyma­
nia importu materji i włókna z 
zagranicy i dlatego zjazd ape­
luje do całego społeczeństwa o 
jaknajszersze używanie wyro­
bów lnianych krajowych, szcze­
gólnie samodziałów wiejskich, 
co częściowo rozwiązuje kwe­
stię bezrobocia wsi. 

Ponadto komisja rolna zajęła 
się zagadnieniem spółdzielczości 
na wsi, a uznając spółdziel­
czość za najwłaściwszą formę 
organizacji życia gospodarczego 
i społecznego szerokich warstw 
wiejskich, zjazd zalecił działa­
czom społecznym, szczególnie 
biorącym czynny udział w ży­
ciu spółdzielni, by nadal nie u-
stawali w pokonywaniu trudno­
ści w swej pracy i utrzymali 
placówki na odpowiednim po­
ziomie funkcjonowania, stosow­
nie do wymagań życia, a swą 
bezinteresowną i ofiarną pracą 
przyczyniali się do utrącenia 
łańcuchu pośrednictwa pomię­
dzy producentem i konsumen­
tem. 

Obok tego zjazd podniósł ko­
nieczność postawienia przez 

Samobójstwo bezrobotnego 
53-letni Mowsza Farber (Gro­

chowa 15), z zawodu brakarz, 
został przed 5 miesiącami zre­
dukowany z tartaku w pobliżu 
Druskienik. Wrócił do Białego­
stoku i tu czynił starania o 
pracę, utrzymując rodzinę z za­
pomóg z Funduszu Bezrobocia. 

D o d a t k o w a K o m i s j a 
p o b o r o w a 

W dniach 27, 28 i 30 b. m. 
odbędzie się przy ul. Warszaw­
skiej 3 dodatkowa : komisja po­
borowa dla wszystkich spóźnio­
nych poborowych •" rr 1912 oraz' 
starszych do 1883 r. włącznie, 
którzy nie uregulowali stosunku 
do wojska. 

• 
P r o g r a m M . U . P . 

Program rozgłośni M.U.P. na 
26 b.m.: godz. 19—19.40 koncert, 
19.40—20 felieton morski z War­
szawy, 20—22 transmisja opery 
„Halka" Moniuszki, nadanej ze 
studja „Polskiego Radja"—War­
szawa. W przerwach transmisji, 
komunikaty komitetu „Święta 
Morza" i Legionu Młodych. 

NIEMA POLSKI 
BEZ MORZA 

Nadszedł kres wypłaty tych za­
pomóg, a pracy nie znalazł. 
Zrozpaczony udał się wczoraj 
do bożnicy, a po powrocie po­
wiesił się na sznurze, umoco­
wanym do belki na strychu do­
mu, gdzie zamieszkiwał z ro­
dziną. Zaniepokojeni jego długą 
nieobecnością domownicy roz­
poczęli poszukiwania i znaleźli 
na strychu zimne zwłoki. W 
kieszeni ubrania zmarłego znaj­
dował się przekaz na wypłatę 
ostatniej zapomogi z Funduszu 
Bezrobocia w kwocie 10 zł. 50 gr. 

L E C Z N I C A 
dU przychodzących chorych 

Białystok.Sienkiewicza 3. Tel. 1-38 
Przyjęcia Lekarzy specjalistów 

W chorobach godziny Skóry, weneryczn. i aiemocyl 1—2 
D z i e c i j 2—3 

Wewo., serca i prztm. mat. |l-2'/ą. 4-1 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla ciężarnych 11-1 i 5-6 

N . r w o w y e h I 1 - 2 
Gardła, uszu i nosa I 41/2-5V2 

Choroby oczu 1 6—7 
Chirurgia | wtorki i piątki | 1—2 
Pęcherza i dróg mocz. | czwartki | 3—4 
Dentystyka. Choroby jamy ustn. | 4—7 
Analizy moczu, krwi itd.Zaatrz. | 9—7 

Porady ) badania przedślubna 
W I Z Y T A 3 z ł . 

działaczy spółdzielni wiejskich, 
dla osiągnięcia celów i zadań 
społeczno-gospodarczych, kultu­
ralnych i państwowych, na rów-
norzędnem miejscu z działalno­
ścią gospodarczą spółdzielni, sy­
stematycznego uświadamiania 
i wychowania spółdzielczego 
członków, ponieważ [ruch spół­
dzielczy, jako ruch demokra­
tyczny, wymaga uświadomienia 
szerokich mas ludności i tylko 
sumienne wykonywanie obo­
wiązków swoich przez człon­
ków zapewnia spółdzielniom 
rozwój. Równocześnie należy 
uczynić jak najdalej idące wy­
siłki w kierunku przygotowania 
młodzieży wiejskiej do pracy 
w spółdzielniach. 

Najskuteczniejszym środkiem 
do tego jest kierowanie mło­
dzieży do Państwowej Szkoły 
Spółdzielczości Rolniczej w Na­
łęczowie i przyjmowanie na 
praktykę w miejscowych spół­
dzielniach. 

Wreszcie powzięła komisja 
rolna zatwierdzone następnie 
na plenum uchwały, dotyczące 
spraw finansowo-rolnych. Cho­
dzi o doprowadzenie do wyko­
nania w ciągu możliwie krót­
kiego czasu rozporządzenia p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 27.X 1932 r, o pierwszeń­
stwie hipotecznem i konwersji 
zaległości od pożyczek instytu-
cyj kredytu długoterminowego, 
dalej o obniżenie opłat stem­
plowych, hipotecznych i notar­
ialnych, pobieranych od czyn­
ności: związanych - z akcją. <>d-
dłużeniową - (parcelacja oddtu-
żeniowa, urzędy rozjemcze, 
Bank Akceptacyjny, konwersja 
pożyczek długoterminowych), 
wreszcie zaś o wpływanie za-
pomocą najszerszej propagandy 
na rolników, ażeby nie od­
kładali wykorzystania dobro­
dziejstw ustaw, niosących ulgi, 
a to nietylko celem uzdrowie­
nia warsztatów rolnych, ale 
również dla przyśpieszenia pro­
cesu stabilizacji stosunków go­
spodarczych w Polsce. 

Dr. LEA B0MASZ0WA 
(akuszerja I chor. kobiece) 

ul. Marszałka Piłsudskiego 31. 
(Lipowa) tel. 6-46. 

Przyjmuje: 9—1 i 4—8 wiecz. 

wo podpisywać w imieniu firmy 
rachunki, korespondencję, za­
wierać umowy, otrzymywać 
wszelkiego rodzaju korespon­
dencję zwykłą, pieniężną, pole­
coną, przekazy pieniężne oraz 
przesyłki i towary, wszelkie zaś 
zobowiązania, weksle, czeki, in­
dosy, akty urzędowe i pełno­
mocnictwa winny być podpisy­
wane przez obydwóch spólni­
ków łącznie. Przedsiębiorstwo 
jest spółką firmową, zawartą w 
dn. 1 czerwca 1933 r. na czat 
nieograniczony. 

8261. „Sprzedaż farb klejo­
wych i mydła Wolf Olsza". Sie­
dziba: Białystok, ul. Kupiecka 1, 
róg Marsz. Piłsudskiego. Wła­
ściciel Wolf Olsza, zam. tamże 
pod nr. 33. Na mocy aktu, z dn. 
4 lutego 1928 r. Repertorium 
nr. 638, pomiędzy Wolfem Ol­
szą a małżonką jego Leją z do­
mu Kryńsko-Łakowską ustano­
wiona została wyłączność ma­
jątku i wspólność dorobku. 

8262. „Sklep spożywczy Cypa 
Babicka". Siedziba: Białystok, 
ni. Żwirki i Wigury 16. Właści­
cielka Cypa Babicka zam. tamże. 

8263. „Sprzedaż materjałów 
elektrotechnicznych Józef Szlaj-
fer"' Siedziba: Białystok, ul. Su-
rażska 31. Właściciel Józef Szlaj-
fer, zam. tamże, ul. Piwna 5. 

8264. „Automotor" Stanisław 
Kotyński". Przedmiot: sprzedaż 
części samochodowych zamien­
nych, Siedziba: Białystok, ulica 
Sienkiewicza 20. Właściciel Sta­
nisław Kotyński, zam. tamże 
ul. Wiatrakowa 9. 

Do rejestru handlowego dzia­
łu A wciągnięte następujące do­
datkowe zgłoszenia pod nr. nr.: 

W dniu 28 kwietnia 1933 r. 
5034. Firma: „W. Silberblata 

Synowie M. i M. Silberblat, 
spółka firmowa". Przedsiębior­
stwo od dn. 1 stycznia 1933 r. 
znajduje się w stanie likwidacji. 
Likwidatorami są: Motel Silber­
blat i Mojżesz Silberblat, zam. 
w Białymstoku, ul. Białostoczaó-
ska 7. 

W dniu 9 maja 1933 r. 
8132, „Biuro Ekspedycyjne 

„Transpol" w Białymstoku Z. 
Rabinowicz i M. Kurjański, s-ka 
firmowa. Przedsiębiorstwo prze­
szło na własność Mojżesza Kur-
jańskiego i obecnie prowadzone 
będzie jednoosobowo pod firmą: 
„Biuro Ekspedycyjne „Transpol" 
Mojżesz Kurjański". Siedziba: 
Białystok, ul. Kupiecka U. Wła­
ściciel Mojżesz Kurjański zam. 
w Białymstoku, ul. Rybny Ry­
nek 5. 

W dniu 26 maja 1933 r, 
6296. Firma: „Hurtowy skład 

piwa „Podlasiaka" Markus Far­
ber i S-ka, spółka firmowa w 
Bielsku Pódl. Przedsiębiorstwo 
zostało zlikwidowane. 

8011. i „Galanteria, trykotaże, i 
bielizna Ludmiła Żbiniowska". 
Siedziba przedsiębiorstwa zosta­
ła przeniesiona z miasta Białego­
stoku do m. Brześcia n/B, ulica 
3-go Maja 24. 

W dniu 30 maja 1933 r. 
1499. „Izaak Pines". Firma 

przedsiębiorstwa została zmie­

niona i obecnie nazwa jej brzmi: 
„Fabryka sukna „Izaak Pines" 
w Białymstoku. 

Do rejestru handlowego dzia­
łu B wciągnięta następująca 
firma pod nr.: 

W dniu 2 czerwca 1933 r. 
262. „Dom Handlowy „Uni­

wersalny" Mikołaj Denisów, 
spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością". Przedmiot: sprze­
daż towarów galanteryjnych i 
wszelkich innych, na rachunek 
własny i komisowy. Siedziba: 
Białystok, Rynek Kościuszki 8: 
Kapitał zakładowy spółki wyno­
si 2.000 zł. podzielonych na 20 
udziałów po 100 zł. każdy. Za­
rząd spółki stanowią: Mikołaj 
Denisów, Marja Denisowa, zam. 
w Białymstoku, ul. Mickiewi­
cza 15 i Tomasz Balczys, zam. 
w Wilnie ul. Antokolska 87. 
Każdy z zarządców ma prawo 
podpisywać pod stemplem fir­
mowym: weksle, żyra, czeki, 
przekazy i pełnomocnictwa oraz 
otrzymywać wszelką korespon­
dencję pieniężną, telegraficzną, 
wartościową, pieniądze i towa­
ry jak również reprezentować 
spółkę wę wszystkich instytuc­
jach, urzędach i w sądach. 
Przedsiębiorstwo jest spółką z 
ograniczoną odpowiedzialnością, 
dawniej przedsiębiorstwo jedno­
osobowe. Spółka została zawar­
ta w dn. 14 kwietnia 1933 r. na 
czas nieograniczony. 

nia tych zamierzeń — zarząd 
T-wa czynił wszelkie starania, 
aby umożliwić pracę młodzieży, 
grupującej się w szeregach Zw. 
Strzeleckiego, udzielając sub-
wencyj na wynajęcie lokali 
świetlicowych i na zaopatrze­
nie ich w niezbędne pomoce 
naukowe, jak czasopisma, książ­
ki, radioodbiorniki, instrumenty 
muzyczne, nuty, utwory sce­
niczne, gry myślowe, ruchowe 
i sportowe, aby pod kierunkiem 
sił fachowych młodzież strze­
lecka miała możność kształce­
nia się i wychowania w duchu 
obywatelsko-państwowym, aby 
mogła zdobywać wiedzę, dążąc 
do podniesienia poziomu inte­
lektualnego, aby mogła dążyć 
do zdobycia tężyzny duchowej 
i fizycznej, która cechować 
winna każdego obywatela - żoł­
nierza. 

Dzięki zrozumieniu społe­
czeństwa i odpowiedniej pro­
pagandzie ze strony zarządu— 
liczebność członków T-wa na , 
terenie m. Białegostoku wzrosła 
do 175 członków. 

Zawdzięczając inicjatywie i 
działalności członka zarządu 
T-wa, p. starosty inż. St. Mi­
chałowskiego, powstały na te­
renie pow. białostockiego auto­
nomiczne koła Przyjaciół Zw. 
Strzeleckiego: w Choroszczy, 
Starosielcach, Knyszynie i Go­
niądzu, skupiające 250 człon­
ków. Ogółem więc T-wo Przy­
jaciół Z. Ś. na terenie miasta 
i powiatu ogniskuje 425 człon­
ków. 

W okresie sprawozdawczym 
T-wo Przyjaciół Zw. Strzelec­
kiego czerpało fundusze; a) ze 
składek członkowskich i b) z 
imprez dochodowych (w grud­
niu 1931 r. przedstawienie w 
teatrze „Palące" i w lutym 
1932 r. bal w „Resursie Oby-
telskiej"). 

Kończąc swe sprawozdanie 
i lustrując działalność T-wa 
Przyjaciół Zw. Strzeleckiego, 
p. inż,, Riegert zaznaczył, że 
placówka ta odegrała dość po­
ważną rolę w akcji kulturalno-
oświatowej i wychowawczej i 
nadal winna dążyć- do- zreali­
zowania naczelnego hasła Zw. 
Strzeleckiego: „Każdy obywa­
tel — żołnierzem i każdy żoł­
nierz — obywatelem". 

Następnie złożyli sprawozda-
kia: kasowe — p. dyr. Ancza-
nowski i komisji rewizyjnej — 
dr. Siemaszko. 

Po zatwierdzeniu sprawozdań 
i udzieleniu absolutorium ustę­
pującemu zarządowi dokonano 
wyboru nowych władz T-wa: 
prezes — p. wojewodzina Zyn-
dram - Kościalkowska, pierwszy 
wiceprezes — p. dyr. K. Riegert, 
drugi wiceprezes — p. dr, Pia­
secki, skarbnik — p. dyr. An-
czakowski, zast. skarbnika — 
p. dyr. Bobotek, sekretarz — 
p. ref. Saszer - Skassa, zast. se­
kretarza — p. insp. Parchamo-
wicz; członkowie: p. wicewoje-
wodzina Michałowska, p. dyr. 
Borowiczowa, p. kom. Nowa­
kowska, p. dyr. Szczęsna, p. 
płk. Bogaczewicz, p. starosta 
inż. St. Michałowski, p. komi­
sarz S. Nowakowski, p. staro­
sta dr. J. Żak i p. płk. M. Ka-
welio. 

Do komisji rewizyjnej zostali 
wybrani pp.: dr. Siemaszko, 
nacz. Modliński, dyr. Wieczo­
rek i jako zastępcy pp.: dyr. 
Wysocki i nacz. Malinowski. 

Sąd honorowy stanowią pp.: 
sędzia Wolisz, mjr. Rychter i 
inż. Głogowski. 

Uchwalony preliminarz bud­
żetowy na r. 1933-34 zamyka 
się kwotą 2.600 zł. Po stronie 
wpływów przewiduje się: 192 
zł. ze składek członkowskich. 
650 zł. z imprez i 30 zł. dobro­
wolnych datków; po stronie 
wydatków — 1700 zł. na sub­
wencje dla zarządu grodzkiego 
Z.S., 600 zł. — dla zarządu po­
wiatowego Z.S. i 300 zł. na in­
kaso i wydatki T-wa. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 
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Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y e t n s , 

• K o r n a i m o c i o p l c i o w e . 
uL Sienkiewicza 14 m.3, tli M 

Dr. NeumarK 
Ckłfłtf MurfłM, łMfii I I I 
PnyJBiole od fi'- 10—121 ad 3—8 w 
Białystok, al. Kilińskiego 11, 

Telefon Nr. 6-06. 
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